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Bronią każdej piędzi ziemi 


kd 
Baskowie dają dowody bohaterstwa w walce z powstańcami 


,MADRYT. Wedłag donie- 
sięń z Bilbao, na odcinku Mar- 
Wina oddziały baskijskie od- 
Pierają z brawurą ataki prze- 
ttwnika. 

Na odcinku Durango Basko 
wie bronią każdej piędzi zie- 
mj, starając się powstrzymać 
napór przeciwnika, rozporzą- 

zającego ogromnym zapasem 

Raąjnowocześniejszego sprzętu 
technicznego. 
„ BILBAO. Korespondent Reu 
tera donosi, że wczoraj rano 
na ulicach Durango, które 
znajduje się jeszcze w rękach 
Wojsk baskijskich toczyły się 
walki, w celu powstrzymania 
Pochodu pows.ańców. 


ia ape. y 
: Z 4) 
i że 


P. Prezes Rady Ministrów 


Gen. Sławoj - Składkowski 
Przyjął wczoraj delegację 
Łwiązku Miast z prezesem 
Awiązku Prezydenta m. st. 
arszawy, p. Stefanem Sta- 
tzyńskim na czele. 

W skład delegacji wcho- 
dzili: dyr. Drojanowski, dyr. 
Orowski, Prezydent Krako- 
wa Kaplicki, Prezydent 
atowic — Kocur, wiceprezy- 
dent Krakowa — Radzyński, 
Wiceprezydent Lwowa — We- 


ci miast 
Ba: 


LONDYN. Minister Eden za 
interpelowany wczoraj w Izbie 
Gmin w sprawie bombardowa 
nia miejscowości Guernica, 
oświadczył co następuje: 

— Rząd brytyjski ubolewa 
głęboko nad bombardowaniem 
cywilnej ludności w Hiszpa- 
nii, bez względu na miejsce, 

dzieje i kto 
opuszcza. 


Na odcinku Lequeitio Basko 
wie cofnęli się bez walki do 
drugiej linii obronnej. Do- 
wództwo wojsk  baskijskich 
oświadcza, że w ostatnich wal 
kach powstańcy nie zdobyli 
ami jednej armaty i nie wzięli 

do niewoli ani jednego jeńca. 
Jedynie rolnicy, którzy pozo- 

stali w swych gospodarstwach, | w którym io si 
dostali się do niewoli. się tego czynu 


Niemiecki sterowiec nad Szwajcarią 


podczas ćwiczeń wojskowych 
SZAFUZA. — Szwajcarska 


agencja telegraficzna donosi: 


W czasie ćwiczeń w obronie 
granicy ludności okręgu Ran- 
den, wywołał żywe oburzenie 
lot zeppelina, dokonany ponad 
terenem ćwiczeń. 

Agencja stwierdza, iż zdarza 
się to nie po raz pierwszy, że 
- w czasie ćwiczeń wojskowych 
Oaa  |zeppelin krąży nad terenem 
ćwiczeń na b. niewielkiej wy- 
sokości, co wydaje się podej- 
rzane. I 

Według zebranych informa"; 
cyj, sterowiec krążył na wyso 
kości około 150 mtr. ponad od- 
działami biorącymi udział w. 
manewrach. Dochodzenie 
władz w tej sprawie jeszcze | 
ryński, Prezydent Torunia —ļ nie zostało zakończone. 
Raszeja, Prezydent Grudzią- 
dza Włodek, Prezydent 
Brześcia n/Bugiem — Wójcik 
i burmistrz Tarnowskich Gór 

Antes. 

Delegacja przedstawiła Pa- 
nu Premierowi rezolucje O- 
gólnopolskiego Zjazdu Dele- 
gatów Związku Miast 

Na zdjęciu naszym 


MOSKWA. „Prawda* w nadzwy-l 
czaj ostrej formie atakuje pisaga] 
komunistycznego, tżywającego pseu! 
d-1im „Bruno Jasieński“ „zarzuca 
jąc mu utrzymywanie ścisłych sto- 
sen. dr.|5..'ow ze szwagrem Jagody, lewi- 


Felicjan Sławo i - Składkowski | cowym opgeven i ykicm di] 

h z i chem oraz ze zna- 
w otoczeniu członków delega- nym kofnunistą polskim Dąbalem, 
cji. k.órego oskarżają © działalność 


„WIEDEŃ. Policji udało się 
tjąć sprawców zamordowania 
prid Wiengreen, córki posła 

aragwaju w Wiedniu. Są ni- 
mi Fryderyk Schlegel, Fran- 
pyzek Sandner, Fryderyk 

lech ; Wilhelm Stejkal. 

Mordercy, z których najsta- 
ISzy liczy około lat 20, zorga- 
Wzowali bandę celem napada- 
dia na samochody. Na płasz- 
pe Schlegela AE ślady 
wi. 


i Jak się zdaje był on bezpo- 
tednim sprawcą morderstwa, 
Bodczas gdy wspólnicy jego 
ali na straży. Policja spro- 
adziła . aresztowanych na 
Miejsce zbrodni, gdzie w cza- 
1# przesłuchiwania obciążają 
pojecie zeznaniami, 
ie ulega wątpliwości, że 
Morderstwo zdal charakter 
PA Fakt znalezienia 
bray zwłokach oliary. ręcznej. 


cynicznie szczegóły zbrodni 

> , PRASĘ Wiengreen wynika, Że po bez 
; | |skutecznej róbie zatrzyma- 
=  |nia samochodu, prowadzonego 
przez niejakiego Zawadila, u- 
dało im się wskoczyć na stop- 
nie maszyny Wiengreen. 

Schlegel oddał do niej 
pierwszy strzał, trafiając ją 
w plecy, w chwiłi gdy broniła 
mordercom wejścia do samo- 
chodu. 

Następne dwa strzały oddał 
morderca z bezpośredniej bli- 
skości w głowę ofiary, mimo, 
iż błagała o darowanie jej ży- 
cia. 

Po dokonaniu zbrodni mor- 
dercy zbiegli do pobliskiego 
lasu, pozostawiając na mięj- 
scu opróżnioną walizę, która 
nie zawierała żadnych warto- 
ściowych przedmiotów. 

Mordercy twierdzą, że-zbro- 
dnię popeiali pod wpłytwem 

Ikryminalnych. ; 


Ingrid Wiengreen 
torebki z 
należ 
Dięnid 
zasłoniła 
przed oczyma morderców. 


Z. zeznań: morderęów- Ingfid - filmów: 


kosztownościami, 
wypupiEczcć tym, że 
Wiengreen upadając 


ją sw ciałem 


Rząd brytyjski podda tę 
sprawę Asiaan zbadaniu, 
y się przekonać, czy nie moż 
na zastosować innych, niż do- 
tychczas zarządzeń, celem 
przeszkodzenia podobnym, po 
żałowania godnym wypadkom. 
BILBAO. W. ostatniej chwi- 
li donosi korespondent Reute- 
ra, że wojska baskijskie opuś- 
ciły Durango. Wszystkie od- 
działy wraz z materiałym wo- 
jennym ewakuowały miasto 
ez żadnych strat. 

LONDYN. — Na wczoraj- 
szym posiedzeniu Izby Gmin 
minister Eden oznajmił, że 
ambasador brytyjski w Hen- 
daye otrzymał z Salamanki 
zapewnienie, że władze po- 
wstańcze nie używały nigdy 
i nie zamierzają używać ga- 
zów trujących, jako środka 
walki. 


Podobnego zapewnienia u~, kontrtorpedawiec 


dzielił także rząd .w Walen- 


cji. 


LONDYN. Emisariusz gen. 
Franco złożył ambasadorowi 
W. Brytanii w Hendaye wer- 
balny protest przeciwko och- 
ronie, udzielanej angielskim 
statkom handlowym przez 
brytyjskie okręty wojenne. 


Zdaniem władz  powstań- 
czych okręty te eskortowały 
statki „MacGregor“, „Ham- 
sterley" i „Stanbrook”, zaś 
kontrtorpedowiec _„Firedrą- 
ke“ wpłynął na hiszpańskie 
wody terytorialne. 


Londyńskie koła urzędowe 
podkreślają, że nie było w ogó 
e mowy o eskortowaniu stat" 
ków handlowych; lecz że 
okręty „Hood“ i „Firedrake” 
znajdowały się na miejsca 
tylko przypadkowo. 

Według sprawozdań, otrzy- 
manych przez admiralicję, 
„Firedrar 
ke“ nie przekroczył granicy 
wód teryiorialnych. 


Przed Sądem Okręgowym w 
Starogardzie odpowiadała Zu- 
zanna Derdowa z Małego Kro 
sna, pow. starogardzkiego, os- 


Bruno Jasieński oskarżony 


o utrzymywanie stosunków ze szwagrem Jagody 


szpiegows 4. y 

Jasier ki, autor tomu wierszy p. t 
„But w butonier e“. oraz iążek: 
„Palę Paryż" (w języku polskim) i 
„Człowiek zmienia skórę“ (w języ- 
ku rosyjskim) został na skutek re- 
komeni afi Dąbala przeniesiony z 
Komuni-tycznej Patrii Polski do 
wszechzwiązko rej (sowieckiej) Par 
tii Komunistycznej. 

W tym charakterze miał szerzyć 
nastroje lewicowo-opozycyjne na 
terenie związku pisarzy sowieckich, 
intrygując przeciwko kierownictwu 
partyjnemu związku. Jasieńskiego 
oczeku. ` zapewne wydalenie z par- 
tii i pociągnięcie do odpowiedzial- 
ności sądowej. 


karżona o nieludzkie trakto- 
wanie swej 20-letniej córki 
Antoniny. 

W ub. miesiącu 12-letni Jan 
Lewandowski służący u Der- 
dowej, obchodząc zabudowe- 
nia swej chlebodawczyni, zna- 
lazł w chlewie klatkę, zakrytą 
mierzwą i słomą, w której 
chłopiec z przerażeniem zoba- 
czył zupełnie nagą dziewczy» 
nę, pokrytą ranami i w stra- 
sznym barłogu. 

O swoim odkryciu powiado- 
mił sąsiadów, ci zaś policję, 

Okazało się przy tym. że 
nieludzka matka Zuzanna Der 
dowa więziia w ten sposób swo 
ją chorą umysłowo córkę już 
od roku 19353. 

CEE izy 


Szybkość i komfort — 
to podróż LOTEM. 


Postrzelenie złodzieja 


Nocy wczorajszej patrol po- 
licji iatu warszawskiego 
przeg odził ne: las'w Świ- 
rze. Napotkał czterech nie- 
znanych osobników, którym 
polecił się zatrzymać. Niezna- 
jomi rzucili się: do ucieczki. 

Policjamci dali kika strza- 


łów. Trzech nieznajomych 
zbiegło, czwartego ujęto. Oka 
zał się nim znany złodziej pod 
warszawski Marian Prasuła, 
który prawdopodobnie szedł 
w towarzystwie kompanów na 
wyprawę  złodziejską. Osa- 
dzono go w areszcie. 


Wstrzymanie egzam. maturalnych 
na terenie trzech województw 


Ż polecenia Min. Oświaty 
lwowskie kuratorium szkolne 
zarządziło wczoraj telefonicz- 
nie we wszystkich gimnazjach 
na swoim terenie (3 wojewódz 
twa) wstrzymanie "egzami- 
nów maturalnych wzgl. prze- 
rwanie ich łam. gdzie się już 
zaczęły”. p bq” 


Zarządzenie ty pozostaje w 
związku z dochodzeniami w 
sprawie afery wykradżenia 
tematów maturalnych z-biur 
kuratorium lwowskiego. 


W sobotę | ogłoszone będa 
wyniki dochodzeń pod kierum- 
kiem delegata Min: Oświaty. 


.  Mtr 2 


30 


PIĄTEK 


Katarzyny Seneń- 
skiej p. Zofii. 
Słowiański: Chwa- 

isława. 
Słońca wsch. 4.08, 
zach. 18.59. 


Księżyca wsch. — 
23.37, zach. 6.35. 


HISTORIA PODAJE: 
Urodził się król Kazimierz 
Wielki. 

Zmarł król Zygmunt III Waza. 
Przenisósł on w r. 1596 stolicę 
Polski z Ki akowa do Warsza- 


wy. 
Walki powstańców w okoli- 
cach Miłosławia. 
T. zw. ukaz tolerancyjny dla 
Polaków pod zaborem rosyj- 
skim. 
PRZYSŁOWIA: 
„Jak przylecą żórawie 
Można ryby łapać w stawie”. 
KTO NIE WIE, ŻĘ: 

W raku 1935 wyprodukowano na 
Świecie ogółem 5.172 tysiące samo- 
chodów. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Podatek a lód. August Mocny za- 
pytał raz swego błazna, dlaczego mi 
mo wysokich podatków osiąga małe 
dochody. Błazen zniknął na chwilę 
i wrócił z kawałkiem łodu w ręce. 
W pokoju było kilka osób. 

Błazen wręczył lód najdalej stoją- 
cemu króla, z poleceniem a- 
wania go dalej, aż do rąk królew- 
skich. Gdy do króla doszedł ten ka- 
wałek lodu, był on już b. mały. 
„Wówczas rzeki błazen. 

~- Tak dzieje się i z podatkami i 
one bowiem topnieją w rękach u- 
rzędników, przez które przechodzą. 


KWIECIEŃ 


1510 
1632 


1848 
1905 


Tłumaczenie snów 


Krakowianka. Bedzie smutek 
chwilowy. List nadejdzie lub papier 
urzędowy. Mężczyzna w mundurze 
myśli o Pani. Usłyszy Pani ciekawą 


Gy 

P. Mery T. Brak Pani kochające- 
go serca męskiego. Wróżę Pani 
szczęśliwą miłość. Zabawa czeka Pa 
nią. Siostrze przepowiadam niedale- 
ką jazdę. 

Blamche ileur. Mężczyzna w mun- 
durze interesuje się Panią; możliwe, 
że tem policjant ze snu. Blondynka 

.zązdrości Pani czegoś. Będzie przy- 
tość, spowodowana przez kobietę. 
Niedomaganie w domu. 

„Blada wróżka”. Wygra Pani w 
tym roku na loterii dwadzieścia ty- 
sięcy złotych. 

P. Jerzy Maden. O loterii sen Pań- 
ski nic nie mówi. Spełni się życze- 
nie. Będzie komplement lub po- 
chwała. Kłopot pieniężny. 

Biała tnberoza z Legionowa. 
Sprzeczka domowa czeka Panią. Roz 
mowa ze starszą kobietą, W przy- 
szłości zamożność. 


NOWOCZESNE GRAMOFONY 
NAJNOWSZE PŁYTY 


tanio sprzedaje firma „POLSKA 
PŁYTA”, Warszawa, Marszałkow- 
ska 104. 


„wprowadził w czyn. 


Jak zdobywano miasto Durango 


Baskowie bronili się rozpaczliwie 


DURANGO. — Korespon- 
dent Havasa podaje, w jaki spo 
sób dokonane zostało zajęcie 
przez wojska powstańcze mia- 
sta: Durango: 

We wtorek wieczorem od- 
działy gen. Mola otoczyły cał- 
kowicie okolice Durango, gdzie 
Baskowie skoncentrowali ostat 
nie swe siły, reprezentowane 


za 5,000 żołnierzy i 20 cięż- 
ich czołgów. 

W środę rano artyleria po- 
wstańcza rozpoczęła ostrzeliwa 
nie grup  nieprzyjacielskich. 
Straty -byly dzo duże. Kil- 
ka czołgów zostało trafionych. 


Około południa Baskowie u- 


dwiema drogami: — jedną na 
północny-zachód, a drugą — 
na południowy - zachód. Pró 
by te jednak zostały udarem 
nione przez krzyżowy ogień 
broni automatycznych i artyle 
rii górskiej. 


Saperzy powstańców odbudo 


siłowali wydostać się z miasta wali w ogniu most wysadzony 


Położył trupem ukochaną, zranił macochę 


i odebrał sobie życie 


Wczoraj Radomsko było te-| by młoda dziewczyna udała, z wewnątrz nie odpowiadał. 
renem tragedii, której ofiarą| się do szkoły. 


padła 19-letnia Helena Offma 
mówna i 22-letni bezrobotny, 
Adam Krawczyk. 

Krawczyk kochał się bez 
wzajemności w Offimanównie, 
uczennicy miejscowego gimna 
zjum humanistycznego i za 
wszelką cenę starał się zdo- 
być jej względy. Młoda dzie 
wczyna dawała młodzieńcowi 
do zrozumienia, że nie żywi 
dla niego żadnych uczuć i pro 
siła, by ją zostawił w spokoju. 

Ten stan rzeczy doprowa- 
dzał Krawczyka do rozpaczy. 
Całkowicie go już wyprowa- 
dziły z równowagi nieporozu- 
mienia rodzinne. Postanowił 
więc zakończyć ze swym nędz 
nym życiem, ale przed tym 
zamierzał obrachować się z 
tymi kobietami, które, jego 
zdaniem, były przyczyną jego 
nieszczęścia, a mianowicie z 
Offmahówną i macóchą. 

„.Wozoraj rano zamiary swe 
CZES- 
nym ranem opuścił mieszka- 
nie i skierował się przed dom 


Gdy Helena Offmanówna 
ukazała się na ulicy, strzelił 
do niej, kładąc ją trupem na 
miejscu. Następnie pobiegł 
p domu i strzelił Fo maco- 
chy, raniąc ją w pachwinę. 

Na odgłos strzału i krzyk 
rannej kobiety, zbiegli się są- 
siedzi. Drzwi były jednak zam 
knięte i na dobijanie się nikt 


Nagle gruchnął w mieszkaniu 
Krawczyków drugi strzał. 
Wówczas wyważono drzwi. 
Gdy sąsiedzi wbiegli do mie- 
szkamia, oczom ich ukazał się 
wi mrożący krew w ży- 
łach. Krawczyk nie żył. Le- 
żał na podłodze zaciskając w 
dłoni rewolwer, a z głowy 
czył mu się cienki strumień 
krwi. 


przez Basków na drodze, wio” 
dącej do Verriz. f 
O godz. 15 min: 30 po kon 
trataku brygad z Navary 
wspieranych przez oddziały 
karlistów i falangistów, pów” 
stańcy przeszli przez mo 
wkraczając ostatecznie do 


nec. i 
olumny, które pierwsze 
wkroczyły do miasta udały “¢ 
następnie dalej, zdobywajść 
dwie miejscowości, położone 
w odległości 10 klm. na półnoć 
od Durango. i». 
Oddziały te zajęły również 
góry Capuna y Motrella, Pomi 
mo lakonicznego brzmienia ko 
munikatu o liczbie jeńców 
wziętych do niewoli, koresp?” 
dent Havasa donosi, iż licz 
ta pobiła wszystkie rekordy 
od początku ofensywy, gdyż 
jest rzeczą prawdopodobną, 4 
z 5.000 Basków, broniący 
Durango, wycofała się niez 
wielka ilość. l 
Wczoraj wieczorem wojskś 
powstańcze przerwały front 


ba 
skijski długości przeszło 100 
klm. 


Straszna tragedia nieślubnej matki 


Dziecko zmarło wskutek uduszenia, matka z upływu krwi 


W Bondeczu pod Wyrzy- 
skiem miała miejsce onegdaj- 
szej mocy wstrząsająca trage- 
dia, która pociągnęła za sobą 
śmierć dwojga osób. 


W zagrodzie rolnika Rycy- 
ka mieszkała jego bratanica 
t9-letnia Magdalena  Rycy- 
kówna, która miała zostać ma- 
tką nieślubnego dziecka. 


Krytycznej 


nocy, gdy 


Offmanów, czekając na to, a-! wszyscy domownmicy byli już 


LONDYN. — Angielski sta- 
tek handlowy, „Backworth* z 
ładunkiem węgla, drzewa i 
żywności, który przed kilku 
dniami sz I z Londynu 

rzybył wczoraj bez przeszkód 
do Bilbao, eskortowany aż do 
granicy wód . terytorialnych 


Na małej wokandzie... 


czyli zastaw się, a postaw się 


(4. E.) — Pan Kazimierz So 
sna uległ pewnego razu proś- 
bom narzeczonej i przyrzekł 
jej zrobić prezent z pary pięk* 
nych kolczykór. Po tym przy 
rzeczeniu nie pokazyroał się 
przez okrągłe dra tygodnie, a 
gdy zjaroił się roreszcie ro mie- 
szkaniu swej bogdanki, miała 
tam miejsce glośna, a drama- 
tyczna rozmowa, 

Rozmoroa ta, jak stwierdzili 
na spramie m sądzie grodzkim 
świadkowie (którzy roszystko 
słyszeli na schodach) miała 
przebieg następujący: 

— Dzień dobry Józiu. 

— A, jak się masz Kazik? 

— Dziękuję, niczego sobie, a 
ly? 

— Także samo dobrze. No i 
co pomiesz? k 

— A nic norego. Co u cie- 
bie?. 

— Dziękuję, stara bieda. No 
a jak tam ro ogóle? — pytała 
panna Józefa. 

— Jakb 
Tak, jak było. 

— No a co nowego? | 

— 4 nie, jakoś tam po stare 


to poriedzieć? 


mu. 
— Faktycznie nic nowego? 
Nic. 

W tym miejscu zapanoroała 
cisza. Poczem rozległy się tępe 
uderzenia roałkiem od ciasta i 
głos panny Józefy obroieścił: 

— Ty łachmyto na butelce 
chowany! A masz wałkiem, a 
masz, znajdo spod płota! My- 
ślałeś, że zapomnę? 

Do narzeczony się przyroa- 
lasz, a pary marnych kolczy* 
ków jej żałujesz? Panieńskie 
cnote pragniesz zdobyć, a po- 
stawić się nie umiesz? Niedo- 
czekanie trooje! Miałam cię za 
fetniaka, a tyś stara kutra, 
znakiem czego paszołże na zła 
mane ulicę. 


— Czy ja jej nie chcialem 
tych kolczykóro kupić? — tlu 
maczył się pan Kazimierz na 
rozpramie, — Chciałem. Tylko 
że zapomniałem, jaki ona ma 
nomer dziurki od ucha; zna- 
hem czego przyszłem się zapy 


ać. 
Sąd skazał pannę Józefę Ku 
śnierską na 4 dni aresztu. 


R : kontrtorpedowiec brytyj 
SKI. 
„Backworth* zakontrakiowa 


ny był przez brytyjski komitet | q 


pomocy dla Hiszpanii. Cały 
szereg wybitnych osobistości 
oraz posłów do Izby Gmin skła 
dało datki w naturze i w pie- 
niądzach na skompletowanie 
ładunku statku, 

„Backworth'* jest 8-ym z rzę 
du statkiem brytyjskim, który 
dotarł do Bilbao. 

St. Jean de Luz opitściły w 
nocy 4 dalsze statki brytyjskie, 
udające się do Bilbao. 


List do Redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Dnia 4 sierpnia ub. r. zwróciłem 
się do Pana Premiera Składkowskie 
go o łaskawe wyznaczenie mi 060- 
bistej audiencji w sprawie bezpod- 
stawnego zwolnienia z posady w-Pol 
skim Monopolu Tytoniowym, oraz 
załatwienie tejże sprawy, trwającej 
około trzech lat. 

Pismem z dnia 24 sierpnia ub. r. 
GM.12204/1/56 kancelara Pana Pre- 
miera odmówiła mi. Pcdobny los 
spotkał również następne moje proś 
by o audiencję. 

Czwartą prośbę Kancelaria Pana 
Premiera prz a de Ministerstwa 
Skarbu, lecz załatwienia do tej po- 
ry nie otrzymałem. Audiencji w 
każdym liście mi odmówiono. Na 
piątą i szóstą prośbę skierowaną pod 
osobistym adresem Pana Premiera 
nie otrzymałem żadnej odpowiedzi. 

powyższego będąc zupełnie 
wyczerpany materialnie i moral- 
nie o czym świadczy fakt targnięcia 
się na własne życie dnia 18 wrześ- 
nia ub. r. w gmachu Ministerstwa 
Skarbu, ośmielam się prosić Pana 
Premiera tą drogą o łaskawe wyzna- 
czenie mi audiencji, nie tylko jako 
poszkodowanemu, lecz też jako żoł- 
nierzowi walczącemu o Niepodle. 
głość i w dodatku udznaczonemu. 
Daniel Barna, 
UI. Sowia 3 m. 85. 
Warszawa, dnia 27 kwietnia 1937 r. 


grążeni w głębokim Śnie, 

ycykówna porodziła dziecko 
bez niczyjej pomocy, które 
schowała pod pierzynę obok 
Oczach ał 

owywała się przy tym 
tak cicho, że nikt z OGON» 
ków nie obudził się: "Nawet 
kwiłenia niemowlęcia nikt nie 
usłyszał, Rano nre spo- 
strzeżono, iż z łóżka Rycyków- 
ny kapie krew na podłogę, a 
ona sama nie daje żadnego 
znaku życia. 

Zawezwany lekarz stwier- 
dził śmierć dziecka przez udu- 
szenie z braku powietrza oraz 
zgon Rycykówny z powodu 
nadmiernego uływu krwi, wy- 
wołanego nienormalnym poro- 
em. 

Przed śmiericą nie wzywa- 
ła niczyjej pomocy, gdyż 


trage 


prowdopodobnie wstydziła $i% 
swego stanu, który starann?? 
ukrywała przed domownike" 
mi. Nie wiadomo na razić 
również, kto jest ojcem dzie” 
cka i kto tym samym przyczy; 
nił się pośrednio do strasznel 

dę nieszczęśliwej dziew” 


czyny». 


Miasto odcięte od 


świata 


THAMESVILLE (Stan Onte 
rio). — Wylew _rzeki Thame 
odciął miasto Thamesville 
świata. Setki mieszkańców U 
więzionych zostało w ten spo 
sób w swych domach. Tysiąc? 
zdołały jednak wydostać S% 
przedtem z miasta. 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Miłość — to swędzenie serca?! 


„CZARNULA zwierza nam się: | 

„Mam zaledwie 16 lat, ale już 
wiem, że miłość istnieje bo ez 
miłość cierpię i przeżywam okrop- 
ne męki. s S. 

Pewnej pogodnej niedzieli pozna- 
łam ładnego i zgrabnego kaprala w 
służbie czynnej imieniem Fran. Po- 
kochałam go od pierwszego wej- 
rzenia. 

Ach dlaczego ta miłość jest taka 
szalona? |. święciłam jej całe moje 
życie. Tylu, którzy wciąż nie umie- 


ją wytłumaczyć, co to jest miłość, | 5 


mogę podać własne najdobitniejsze 
określenie: A 

„Miłość to lekkie swędzenie ser- 
ca, którego nigdy nie można podra- 

ać". 
j Kocham mego Frana do szaleń- 
stwa. Jestem w nim zaślepiona. Nic 
poza nim nie widzę na świecie. On 
też mnie kocha. jednak cierpię 
przez tę miłość. f 

Gdy ub. niedzieli wróciłam od me 
go Frana, spotkała mnie okropna 
przygoda — zostałam wypędzona 2 
domu. Trudno, gotowa jestem nawet 
umrzeć z miłości ku niemu je- 
stem skłonna do poświęcenia mn 
wszystkiego i narażenia się nawet 
na najgorsze udręki. Fran kocha 


mnie, ale kto wie? Jak mam postą- | spotkać się 


nem rozmowę na ten temat. 

P. RÓZIA donosi nam: B- 
„Mając zaledwie 16 lat, zwierz 
się Panu 'edaktorowi, jak rod A 
nemu ojcu. Przed kilkoma miesię“; 
mi poznałam chłopca, którego b9 
dzo pokochałam. y 
Jesteśmy oboje niebrzydcy. p. 

waliśmy często razem na space 

i w kinach. Spędziliśmy wielo s 

nych wieczorów przy świetle 

i Ak d 

Przed Wielkanocą nie widzieć, 

śmy się jakiś czas. Było mi bard, 

tęskno. Przyszedł w Wielką Sobi 

tę. Unówiłam się z nim na wie ge 
y 


N 
a 


na groby. Ale ostatecznie nie 
szlikty na groby, lecz na space! 
Aleje. j 

Ponieważ śpieszyło mi się, W; 
umówiłam się z nim na następną go” 
dzicię po świętach i poszłam do 
mu. : z gê 
Gdy udałam się na umówić 
loci nie zastałam go. Wróc p 
do domu, strasznie zasmucona. jet: 
ło nie rozpłakałam się, jak dwu bo 
nie EK" nie mogłam, ~ 
mnie coś zatknęło. 

Panie Redaktorze, co'zrobić, zek 
się z nim zobaczyć i zjednać Koja" 
bie? Czy mu się narzucić, usii we 
z nim przed szkołą %, 


pić z Franem? I co ma zrobić „czar- czorną, do której uczęszcza? cz 


nula* — młoda wygnanka*? 
* * 


* 

Na razie zamieszkać u jakiej przy 
jaciółki, a potem rodzice i tak si 
pogodzą z losem. Natomiast jeżeli 
rzeczywiście z Franem tak się obo- 
je kochacie, wartoby pomyśleć o 
ślubie. Proszę od razu wszcząć z Fra 


napisać do niego? Czy czekać, 
zlituje”? 
k*t 


Wszystkie trzy sposoby sā dobt? 


ale najlepszy wydaje mi się arot. 
bie 


(listowny), bo jest najskutecz 
szy, a zarazem zgoła nie w 
godności. 


SH ES) 
Wesoły T 


s kacik \ 
lkm m=" 


Kasjer bankowy, pan Kolan 
£o, tkwił w starokawalerstwie 
l zamiast żony i dzieci hodo- 
Wał kwitaki w doniczkach. 

„Codziennie po powrocie z 
biura otwierał okno, wystawiał 

tusy i inne ziółka i podle- 
wał kwiatki w doniczkach. 

Pewnego dnia w trakcie tej 
Czynności potknął się nagle. 

y nie upaść, oparł się gwał 
townie o parapet okna, skut- 
iem czego stojąca tam konew 
ka z wodą przewróciła się, a 
cala jej zawartość chlusnęła za 
okno, 

Wystraszony pan Kolanko 
Wyjrzał ostrożnie przez okno i 
pca! młodzieńca, który wy- 
Slądał tak, jakby go dopiero 
to wyłowiono z Wisły. Woda 
strugami ściekała z jasnego pła 
Szczą. Młodzieniec  złorzeczył 
głośno i wygrażał pięścią. Po 
chwili wbiegł do bramy, 

,— Źle! — pomyślał z niechę- 
lą stary kawaler. — Z pewno 
A będzie żądał odszkodowa- 

a 


Przy drzwiach rozległo sie 
Ewałtowne pukanie, 

an Kolanko przez jakiś 
ĉzas zastanawiał się, jak rato 
wąć sytuację i, gdy pukanie 
Ponowiło się, zap:szczał nagle 
Cieniutkim, dziecinnym głosi- 
iem. 
— Kto tam? 

— Proszę otworzyć! — odpo 
Wiedział rozgniewany głos. — 

toś oblał mnie wodą z okna 
łego mieszkania. Ja tego pla- 
tem nie puszczę! 

= Proszę „pana! .— zapisz 
Czął jeszcze ceniej pan Kołan 
ko. — Tatusia mie-ma w-domu! 

atuś zabrał klucz i ja nie mo 
Ee otworzyć. 

— To panienka mnie oblała? 

Głos kasjera nabrzmiały byt 
łzami: 
„ ~ Ja pana bardzo przepra- 
Szam... Podlewałam AEN hl 

ałuś się będzie bardzo gnie- 


Wai, jak się dowie... ja panu 
acę, jak sobie uskła- 
pan przeba- 


Sama zapł 
dam... 
M | wee 
„-ziewczęcy, płaczliwy gło- 
wzruszył widocznie oblane 
fo. młodzieńca. Wobec małej 
Ziewczynki nie mógł być bru 
talny, ruknąl jeszcze coś pod 
Rosem i poszedł. 
an Kolanko zatar? ręce z za 
dowolen a. 
, — Pyszny kawał! — roze- 
smiał się. — Dał się frajer na 
brać, 
I roześmiany zabrał się z po 
Wrotem do kwiatków. Nie wi- 
zial, że oblany młodzieniec za 
Tzymał w bramie dozorcę i 
ał się z nim W rozmowę. 


iech mi 


k Następnego dnia pan Kolan 
0, jak zwykle, siedział na 
RM posterunku w banku. 
kach był wielki, klientów cze 
ało mnóstwo. Nagle do poważ 
lego i łysego pana kasjera pod 
Szedł młody człowiek, bez ce- 
temonii wziął go pod brodę i 
tzek? wesoło: 
— Jak się masz mała? 
Ee 62 oniem ał. Przed 
n stal oblany poprzedniego 
dnią młodzieniec. A j 
— Dlaczego nic nie mówisz 
galeńka? śmiał się mło- 
zian, szczypiąc łysego kasje- 
a w policzek. — Czy to ładnie 
ak kłamać? Fe! 
Szyscy urzędnicy i klienci 
cstygli ze zdumienia. Jak ten 
zlowiek mówi do poważnego 
Pana kasjera?! 
„A nieznajomy, głaszcząc ka 
“Jera po łysinie, mówił piesz- 
czoiliwie, à 
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Cztery mi 


Str. 3 


ecze koronacyjne 


i złot trogi bolami władzy królewskiej 
I ziote OSirogi, symbolami Wiadzy Kroiewskiej 


Cztery symboliczne miecze 
będą niesione.przed królem an 


miecz Edwarda Wyznawcy. O; ..Miecz Stanu“, 


strze jego na końcu jest stępio 


gielskim podczas uroczystości | ne. 


koronacyjnych w Opactwie 
Westminsterskim. 

Pierwsze miejsce wśród nich 
zajmuje „Miecz Stanu“, który 
król przypasuje przed ukoro- 
nowaniem, Jest to największy 
z 4-ch mieczów, używanych 
podczas koronacji. Znajduje 
się stale w Tower w Londynie. 

Rękojeść i garda miecza 
przedstawiają  stylizowanego 
lwa i jednorożca. Są wykona- 
ne w metalu pokrytym grubą 
warstwą złota. Miecz ten pod 
czas uroczystości koronacyj- 
nych w katedrze jest niesiony 
przez wielkiego marszałka 
dworu. 

Jak głosi tradycja, miecz 
terń podczas wojen francu- 
skich w wieku 14-ym był zwy 
kle niesiony przed królem 
Edwardem 5-im. 

Poza „Mieczem Stanu“ pod- 
czas uroczystości koronacyj- 
nych używane są jeszcze trzy 
inne miecze. Należą one do te- 
go samego typu broni, różnią 
się tylko rękojeścią. Jeden z 


Wszystkie cztery miecze: 


„Miecz Miło- 
sierdzia*, „Miecz Sprawiedli- 
wości“ i „Miecz Władzy” są 
niesione przez członków świty 


32 osoby odniosły rany 


MOSKWA, — Wczoraj wie 
czorem około godz. 7-ej w wiel 
kim sklepie mięsnym na placu 
Nogina nastąpił wybuch gazu 
świetlnego, który zniszczył po 
diogę betonową, wyrwał dwa 
wielkie okna i drzwi oraz zde- 
molował urządzenia sklepu. 

Skutkiem wybuchu odniosły 
ciężkie obrażenia 52 osoby. 
pracownicy sklepu, klienci i 


Stan oblężenia 


w Pekinie 
PEKIN. Ub. nocy wybuchł 


pożar w świątyni Wan - Szu - 
Su, w okolicach Pekinu. Świą 
tynia ta służyła za sanatorium 

Wskutek zamieszania, jakie 
wybuchło podczas pożaru 400 


nich nosi nazwę „Miecza Miło | mieszkańców sanatorium zdo- 


sierdzia“, 
Jak głosi tradycja, jest to 


łało zbiec. Policja ogłosiła na- 
tychmiast stan oblężenia. 


Wódz falangistów aresztowany 


gdyż nie usłuchał rozkazu generała Franco? 
HENDAYE. — Według wiado la został aresztowany. 


mości nadeszłej z nad granicy 
hiszpańskiej, przewódca falan 
gi hiszpańskiej, Manuel Hedil 
N TERA. FR „NOŚNE | 


GIEŁDA 


Dewizy: Honlandia 289.15; Berlin 
211.94; Bruksela 59.25; Londyn 26.10; 


Odmówił on podobno wyko- 
nania, niektórych postanowień 
gen. Franco w związku z nie- 
dawnym dekretem o unifikacji 
milicji i połączenia wszystkich 
partii hiszpańskich. Uwięzie- 
nie Heditly będzie krótkotrwa 
le, niemniej jednak wywołało 


Nowy Jork 5.21; Paryż 25.60; Praga| duże zainteresowanie, 


Stockholm 134.55; 


Zurych 
Marka niemiecka 


srebrna 


18.59; 
121.00; 
12700. 

Papiery proceniowe: 4 proc. kon- 
solid. 55,00; 7 proc. poż. stabil. 568.00, 
3 proc poż, prem. inwesi. 05.75; 4 
proc. państw. poż. prem. dolar. 42.75; 
> proc. poź. konwers. 29.50; O prac 
peż. dolar. 54.50. 

Akcje: B, Polski 100.50; Warsz. 
Tow. abr. Cukru 29.50; Węgiel 
20.00; Lilpip 15.55; Ostrowiec 27.75; 
Starachowice 352.75. 


zA uiio 


630 „Kiedy ranne”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzienn k poranny. 7.25 
„Parę tniormacji”. 7.30 Muzyka (płytył. 
8.60 Audycja dla szkól. 8.10—11.30 Przerwa. 
11.350 Auaycja dla szkół: „Wynąiazek Tsai- 
luna” — sluchowisko. 11.57 Sygnał czasu. 
12.63 Koncert Ork. Wojskowej. 1240 Dz.en- 
nik południowy. 12.50 „„Waika z muchami'”'-- 
pogadanka. 13.00—15.60 Przerwa. 15.6) Wia- 
domośc: gospodarcze. 15.15 Piosenki. 15.55 
lak spędzic św ęto? 16.00 Fdm, plastyka, ar- 
ch.tekiura. 16.10 Pogacanką społeczna. 16.15 
Rozmowa z chorymi. 16.30 Pół godziny 
wa'ców. 17.00 „Licea handlowe” — odczyt. 
17.15 „Z naszych wspomn.eń muzycznych” -- 
koncert. 17.50 Encykloped a mów:ona. 1809 
Pogadanka akiualna. 18.10 Poradnik sporio- 
wy. 18.20 Orkestra (płyty). 18.45 Program na 
jutro. 18.50 „Jak Antek Skowron budowali 
młyn” — pogadanka.. 19.00 „Pierwsze kro- 
ki Adasia" (ze wspdłnnień o Adąmie Ze- 
romskim). 19.20 „Z pieśnią po kraju”. 19.45 
Fragment operowy. 20.00 IX pogadanka z 
cyklu „O instrumentach orkiestry symfo- 
n.cznej” „Waltorn:a'. 29.15 Koncert symfo- 
niczny z Filharmonii Warsz. 22.350 „As pik” — 
skecz. 22,45—25.00 Muzyką tanaczna (płyty). 

WARSZAWA i (Mokotów) 
13.10—14.30 .Scherzo i kaprysy” (płyty). 
14.35—15.30 Muzyka rozrywkowa (płyty). 

23.05—24.00 Muzyka taneczna (płyty). 


— To nieładnie dziecinko 
kłamać, że tatuś zaraz nadej- 
dzie, kiedy się jest sierotką. 
Przecież twój tatuś już umari 
35 lat temu. Aha! Rumienisz się 
ze wstydu, maleńka! 

Pan Kolanko rzeczywiście 
był czerwony, jak burak, 

— No, no! — uśm echał się 
młodzieniec, — Daruję ci tym 
razem. Młoda jesteś i głupia. 
Jak dorośniesz, to zmądrze- 
jesz! 

I poklepawszy jeszcze raz 
łaskawie pana Kolankę po po- 
liczku, opuścił z triumfującą 
miną bank. 


Napoleon Sądek. 


przechodnie. Wszystkich prze- 
wieziono do szpitala. 13 lżej 
rannym udzielono pomocy na 
miejscu. Jedna ciężko ranna 
osoba zmarła w szpitalu, 

Straż ogniowa pracowała do 
późnej nocy na miejscu wybu 
chu.  Wdrożono energiczne 
śledztwo. 


królewskiej podczas procesji 
w Opactwie Westminsterskim. 
Są one przede wszystkim em 
blematami władzy królew« 
skiej nad armią, 

Jeszcze jednym  symbolicz- 
nym aktem, dokonywanym 
podczas koronacji jest dotknię 
cie nóg królewskich ostrogami 
po pomazaniu króla św. oleja- 
mi, $ 

Ostrogi, używane podczas 
koronacji, są ze szczerego zło” 
ta. Wykonano je w r. 1660. - 

Uroczystość ..ostrogi* jesť 
pozostałością tradycyjnego pa 
sowania na rycerza. Po raz 
pierwszy zastosowano ją pod- 
czas koronacji w r. 1135. 


mają się odbyć we Francji 1 maja 


PARYŻ. — Generalna Konfe rakter olbrzymiej manifestacji 


deracja Pracy i wszystkie jej 
organ'zacje zamierzają nadać 


która zaznaczy się m. in. przez 
symboliczne powstrzymanie się 


świętu Pierwszego Maja cha-|od pracy. 


Ś. p. Michał Drzymała, który 

dał się Niemcom we znaki 

swym wozem, służącym za 
mieszkanie. 


Urzędnicy mają świętować 
całkowicie. Pracown'cy  Środ- 
ków komunikacyjnych i szofe 
rzy taksówek czynni będą tył 
ko do godz. 20-ej. 

W godzinach  popołudnio« 
wych odbędą się dwa pochody, 
organizowane przez związek 
syndykatów departamentu Se 
kwany. Pochody te wyruszą— 
jeden z placu Voltaire'a, a dru 
gi z placu Bastylii i dojdą do 

incennes, gdzie przewódcy 
Generalnej Konfederacji Pra- 
cy wygłoszą przemówienią, 
transmitowane przez wszystkie 
rozgłośnie w kraju. Piai 

Dodać należy, iż w dniu {f 
maja nie ukaże się żaden dzięn 


nik. 


Biegły oszust oszacował na 329 tys. 


zł 


majątek który wart był zaledwie 10 tysiecy 


Pomorski Urząd Woje- 
wódzki powierzył wykonanie 
robót szosowych pewnej spół- 
ce inżynierskiej w Warszawie 
z tym, że jako zabezpieczenie 
robót miala być zapisana ka- 
ucja hipoteczna w sumie 
150.000 zł. 

Spółka zwróciła się do po- 
średnika Klugmana, który wy 
nalazł odpowiednią nierucho- 
mość ziemską w Budziskach 
pod Warszawą. Nieruchomość 
tę oszacował biegły sądowy, 
mierniczy Banku Gospodar- 
siwa Krajowego i taksator To 
warzystwa Kredytowego Ziem 
skiego, Zygmumi. Piekarski pa 
329.000 zł. 


W trakcie robót Urząd Wo- 
jewódzki dowiedział się z pra- 
sy, że dzieją się nadużycia 
przy szacowaniu nierucho- 
mości i postanowił w danym 
przypadku zbadać również 
wartość folwarku. Okazało 
się, że folwark wart jest za- 
ledwie około 10.000 zł. Wszczę- 
to postępowanie karne. - 

Spółka inżynierska, jak wy- 
kazały wyniki śledztwa, . nie 
wiedziała o niczym, ponieważ 
całą sprawę załatwiał pośred- 
nik. Zresztą wywiązała się 
należycie z zobowiązań i U- 
rząd Wojewódzki nie poniósł 
strat. 


Właściciel nieruchomości 
również nie był zamieszany w 
aferę. bo nawet przy spisywa* 
niu aktu zabezpieczenia, zła- 
pał się za głowę, mówiąc, że 
cała ziemia nie jest tyle warta. 

W toku śledztwa zmarł poś- 
rednik Klugman i postępowa- 
nie przeciwko niemu umorzo- 
no. 

W ten sposób do odpowie- 
dzialności pociągnięto tylko 
biegłego Piekarskiego. 


Sąd Grodzki Oddz. 15. który 
rozpoznawał tę sprawę, skazał 
Piekarskiego na półtora roku 
więzienia i pozbawił go pra- 
wa wykonywania zawodu. 


Str. Z 
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List przysłany przez Annę Moretie wywarł na generale 
Araki, szefie japońskiego sztabu generalnego olbrzymie wra- 
żenie. Teraz jeszcze bardziej zależało mu na ujęciu niebez- 
piecznej agentki. Uciekł się więc do fortelm i umieścił ogło- 
szenie w gazetach, prosząc, aby się skamunikowała z nim 
telefonicznie. W gabinecie zaś swym przeprowadził specjal- 
ną instalację elektryczną, kigra pozwalała za naciśnięciem 
guzika unieruchomić człowieka, który był połączony z ga- 
binetem szefa sztabu. 

Araki z niecierpliwością czekał na telefon. W końcu pe- 
wnego dnia zadźwięczał telefon. Sekretarz ujął za słuchaw- 
bę i jakiś głos kobiecy oświadczył, że pragnie rozmawiać z 
generałem Araki. 


20%. 
„Niemieccy uczemś* 
— To ona! — szepnął z triumfem sekretarz i 


wręczył słuchawkę generałowi Araki, 

— Hallo? — zapytał generał, kładąc drugą, 
wolną rękę na guzik instalacji elektrycznej. 

— mam zaszczyt rozmawiać z generałem 
'Araki? — zapytał głos kobiecy. 

— Tak. Kto mówi? Czego pani sobie życzy? 

— Przeczytałam ogłoszenie... 

— Czy mam przyjemność rozmawiać z 
Edith tet piją 


miss 


Generał Araki nie namyślając się długo, naci- 
snął na guzik instalacji elektrycznej. A sekretarz 
z giego aparatu porozumiał się ze stacją telefo- 
niczną i zapytał z jakim numerem był połączony 
gen aki. i 

— Z numerem 98765. 

— Do kogo należy ten telefon? 

— Do przedsiębiorstwa transportowego Karaki, 
anp mąceeo się w pobliżu portu. 

o dziesięciu minutach w stronę portu mknęło 
Tuż dziesięć aut z policjantami i wywiadowcami. 


Po zlikwidowaniu przedsiębiorstwa Lincolna 
troje szpiegów udało się do podmiejskiej miejsco- 
wości Kiritaro. W międzyczasie Anna  Morette 
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przeobraziła się w rudą kobietę i nosiła okulary. 
Między uroczą sprzedawczynią z domu handlowe- 
go Thomasa Lincolna, a rudą kobietą w okularach 
byłą taka różnica, jak między dniem i nocą. 

Thomas Lincoln, szpieg D—X 66, nosił długą 
brodę i nikt z jego współpracowników mie poznał- 
= E Jego vłosy, brwi i broda były siwe i wy- 
g na siedemdziesięcioletniego starca. James 
zmienił tyłko kolor włosów, ponieważ jego foto- 
grafia nie znajdowała się na plakatach, rozwieszo- 
nych na murach, 

Wszyscy troje zajechali przed dużą ładną wille 
i wynajęli kilka pokojów. Właścicielowi willi 
przedstawili niemieckie paszporty, a Thomas Lin- 
coln oświadczył mu: 

— Jesteśmy niemieckimi uczonymi, botanikami, 
przybyliśmy Japonii, aby studiować roślinność 
waszego wspaniałego kraju. 

Właściciel willi był bardzo zadowolony, że u 
niego zatrzymali się niemieccy uczeni. Wypytywał 
ich o Niemcy, ieważ jego Syn studiował na uni- 
wersytecie w Berlinie. 

— Prawie co tydzień otrzymuję od niego list — 
oświadczył właściciel willi. — Jest on zachwycony 
Mż krajem. ; nt 

roje „uczonych“ rozgościło się w willi i ro- 
siło właściciela, aby im AE przeszkadzano Rich 
„naukowej“ pracy. 

— Bardzo możliwe, że przyjdą do nas przed- 
stawiciele prasy — ariz ruda kobieta w 
okularach. — Prosilibyśmy pana, aby ich do 
nas nie dopuścił, pan chyba wie jak dziennikarze 
potrafią zanudzać człowieka. Prosilibyśmy, aby 


w ogóle do nas nikogo nie dopuszczano, ponieważ 
pragniemy pracować w spokoju. Jeśli kto się o 
nas zapyta, proszę powiedzieć; .że już wyjecha” 


liśmy. 

— Wszystko będzie w najlepszym porządku — 
edparł Japończyk. 

Troje angielskich szpiegów czuło się całkowicie 


„a O A = 
a Z AEO O z RE d GE 


' czas, że nie mogę wiedzieć, kto jest 


bezpiecznie w willi. Strzegł ich bowiem najlepiej 
sam gospodarz, który przyszedł do nich na trzeć 
dzień i opowiedział następującą historyjkę: > 
— Przybyli do mnie tajni agenci i zapytał 
czy nie mieszkają u mnie jakieś podejrzane 080 
by. Odparłem im, że nie. Oświadczyli mi wów 
ejrzany, 8 
fkto nie. Z tego względu pytają mnie, kim są miesz” 
kańcy mojej willi, jak wyglęcjją i czy czasem nie 
Ipodsłuchuję o czym rozmawiają. Przy tym jeden 
iz tajnych agentów wyjął z kieszeni dwie fotogra 
“e i pokazawszy mi je, zapytał czy ten pan ! : 
pani nie mieszkają u mnie. Odrzekłem, zgodne 
zresztą z prawdą, że ani ta urocza kobieta, ani teB 
pan. nie mieszkają tutaj. Dopiero później dow'®- 
ziałem się, że poszukuje się angielskich szpiegóW: 
którzy zamordowali oficera z naszego sztabu 86 
neralnego i skradli mu bardzo ważne dokumenty: 
Czy państwo czytali o tym w gazetach? k 
— Nie, nasza praca zabiera nam tyle czasu, ž® 
nie mamy kiedy czytać gazet — oświadczyła 
na Morette. s 
— Anglicy zarzucają swe sieci szpiegowskie 18 
cały świat—skarżył się Japończyk przed „niemieć* 
kimi uczonymi”. A 
„Niemieccy uczeni“ przybrali zaś takie miny: 
jak gdyby chetel rzec, że szpiegostwo jak i pów 
tyka obchodzą ich tyle, co zeszłoroczny Śnieg» 
i swym zachowaniem dali właścicielowi willi do 
zrozumienia, aby im nie przeszkadzał w ich přē 
cy „naukowej“. X 
Gdy właściciel willi oddalił się, Thomas Lit" 
coln wyciągnął japońską gazetę i pokazał Annie 
Morette charakterystyczne ogłoszenie. 3 
—, Jest to odpowiedź na pani list — zauważył 
— A naiwny generał Araki przypuszcza, 7 
damy się złapać w potrzask, który na nas na8 
wia — uśmiechnął się James. 

Ale mój Hist przyprawił chyba wiele kłopo” 
tów japońskiemu sztabowi generalnemu — oświad: 
czyła Morette, wypuszczając z ust kłąb nie 
bieskawego dymu. — Japońscy generałowie praw 
dopodobnie potracili głowy... Cha, cha, cha... Ge- 
nerał Araki pragnie ze mną mówić. No dobrze, i 
ea może ze mną pomówić. Chcę usłysź 
jakie uczyni mi propozycje. i 
> Atoi T Hi a zmysły? — wykrzy* 
nął James, zrywając się z miejsca. Telefony 
znajdują się najprawdopodobniej obserwacj® 
Od razu będą wiedzieli, skąd telefonuiesz i arest” 
tują cię. Twoim listem osiągnęłaś to, czego pragać 
liśmy. W japońskim sztabie generalnym powstałe 
panika, na to wskazuje już to ogłoszenie, i to 

owinno tarczyć. z 
Dz A nino to ER cjefodteją do generała Araki — 
oświadczyła Anna Morette z uśmiechem. Uczyć 
to jednak w taki sposób, że mnie nie ujmą... 

(Dalszy ciąg jutro) 


Nowela 


W autobusie naprzeciw mnie 
siedziała urocza dziewczyna 
w zielonym jedwabnym płasz 
czu deszczowym i zielonym 
kapelusiku i nerwowo szuka- 
ła czegoś w torebce. Gdy zbli 
żył się do niej konduktor, jesz 
cze raz przeszukała torebkę, 
ale nie mogła znaleźć pienię- 
dzy. 

Żal mi się jej zrobiło, że 
miała opuścić autobus na tak 
ulewny deszcz. 
więc monetę z kieszeni i uda- 
jąc, że ją podnoszę z podłogi, 
wręczyłem jej. 

— Dziękuję — rzekła, ale 
r 7 przyjrzała się monecie, do 
dała z dumą — nie przyjmu- 
ję ofiar. 

— Ale niech pani ją tylko u 
mnie pożyczy. Mieszkam w pa 
sażu Maxwella i może mi ją 
pani tam przesłać. Nazywam 
się Fielding. 

— Nie — rzekła krótko i wy 
siadła z autobusu. 

Przed opuszczeniem autobu 
su zaimieniłem kilka słów z 
konduktorem. Oświadczył mi, 
że SR CRA; Dra +. 4 zielo- 
nym płaszczu. Regu e 
siada przed Hyde Park Cor. 
ner. 

A tymczasem deszez nie 
przestawał padać. Przez trzy 
przedpołudnia nie mogłem na 
trafić na „jej“ ślad. Dando 
czwart dnia zetknąłem się | 
z nią. Wóz był przepełniony i| 
dopiero tuż przed zejściem 
dziewczyna zauważyła mnie. 
Dotknąłem jej ramienia i uś- 
miechnąłem się: 


- Będę się bardzo cieszył, 


Wyciągnąłem | Lo 


gdy pani przyjmie tę parasol- 
ę. 


Inni pasażerowie wcisnęli 
się między nas. Dziewczyna 
nie miała czasu mi odpowie- 
dzieć i wzięła najpiękniejszą 
damską parasolkę, jaką mo- 
głem znaleźć. 

Gdy opuszczałem autobus 
konduktor przyglądał się naj- 
wspanialszej parasolce dam- 
skiej, jaką można nabyć w 
ndynie, a którą ja otiaro- 
wałem dziewczynie w  zielo- 
nym płaszczu. 

— Parasolkę tę otrzymałem 
w podarunku. Będzie dla mo- 
jej żony — oświadczył mi kon 
duktor. 

Następnego dnia znów lał 
deszcz i znów zetknąłem się z 
dziewczyną w zielonym płasz- 
czu. Wysiadłem za nią i za- 

alem: 

— Proszę pani, nie mogę o- 
bojętnie przyglądać się temu, 
jak pani spaceruje podczas ta 
kiej ulewy bez parasolki i mo- 
knie. Z tego względu przynio- 
słem drugą parasolkę. Oto i o- 
na. 

— Nie, nie dotknę się jej — 
wyrwała mi parasolkę z ręki 
i rzuciła ją na chodnik. Ta 
upadła u stóp pewnego chu- 
dego mężczyzny, który ją pod 
niósł i zapytał dziewczynę: 
Kim jest ten pan? 

— Powiedziałam mu już, — 
odparła wskazując na mnie, — 
aby mnie pozostawił w spoko- 
ju, a ten za wszelką cenę chce 
mi ofiarować parasolkę. 

— Mój panie, niepotrzebnie 


p 


pan narzuca się tej młodej pa-lcielem biura rek 


ni. Jej jest zbędna parasolka. 
Lubi spacerować deszczu. 
Niech pan pozwoli, że go o 
tym przekonam — oparł para- 
solkę o kolano, przełamał ją 
na dwie części i wręczył mi je. 

— Była to zupełnie nowa pa 
rasolka! —  zaprotestowałem. 
Proszę mi podać swoje nazwi- 
sko, abym mógł panu prze- 
słać rachunek. 

— Proszę bardzo, Nazywam 
się Charles Daymark — wrę- 
czył mi wizytówkę i oddalił 
się. 


Następnego dnia, gdy praco| q 


wałem w *"'ojej pracowni w 
pasażu M wella, zapukano 
do drzwi i na progu ukazała 
się dziewczyna w zielonym 
płaszczu. 

— Czy wysłał już pan ra- 

chunek za parasolkę? — zapy 
tała zanim zdołałem dać wy- 
raz memu zdumieniu. 
Nie, ale wyślę go. Lu- 
dzie, którzy mają przyjem- 
ność łamać cudze parasolki, 
muszą za to płacić, 

— Nie chciałabym, aby pan 
wysyłał rachunek. Pan Day- 
mark jest moim szefem. Po- 
sprzeczałam się dziś z nim i 
gdy otrzyma rachunek, bę- 
dzie na mnie wściekły. 

— No dobrze, nie wyślę go— 
rzekłem i pokazawszy jej naj- 
lepszy trzykolorowy rysunek, 
jaki mi się kiedykolwiek udał, 
szkie dziewczyny w zielonym 
płaszczu, zapytałem: — Czy 
podoba się pani. 

Skinęła głową. 

— Sprawi mi przyjemność, 
jeśli pani przyjmie go w poda 
runku... a teraz proszę opowie 
dzieć, dlaczego pokłóciła się 
pani z szefem. 

— Pan Daymark jest właści 

lamowego 


zaczęła opowiadać — i jeden z 
jego klientów rzucił na rynek 
rowy gatunek płaszczy desz- 


czowych dla kobiet. Daymark 
polecił dziewięciu młodym 
dziewczętom, wśród nich i 


mnie Frances Ward, nałożyć 
taki płaszcz i w ciągu trzydzie 
stu deszczowych dni spacero- 
wać w nim na określonej tra- 
sie. 

Przeszłam już trzydzieści 
dni, a Daymark twierdzi że 
tylko dwadzieścia dziewięć. 
Sprawa zaczęła się w lutym i 
o końca marca było dwadzie- 
ścia jeden dżystych dni. Każ 
dy dżysty dzień zakreślałąm 
w kieszonkowym kalendarzu, 
a Daymark skiadał tam swój 
podpis. Kalendarzyk ten jed- 
nak zgubiłam i Daymark 
twierdzi, że do końca marca 
było tylko dwadzieścia dżdży- 
stych dni. J zdaniem mu- 
szę jeszcze jeden dzień spa- 
rować podczas deszczu. Ale 
pan mnie nie słucha... 

Przysłuchiwałem się jej, ale 
jednocześnie liczyłem w ma- 
DZ kalendarzyku zakreślone 


ni. 

— Kalendarzyk ten zgubiła 
pani wówczas gdy po raz 
pierwszy widziałem ją w auw- 
tobusie oświadczyłem — 
Daymark nie mógł pani zazna 
czyć w kalendarzyku ostatnie 
go dnia w marcu, ponieważ 
pani go już nie miała przy so* 
bie. Ale udam się z panią i 
przekonam go, że 31 marca pa 
dał deszcz, że pani wobec tego 
pracowała trzydzieści dni. 

Pojechaliśmy do Daymarka 
i przekonaliśmy go, że 31 mar 
ca rzeczywiście padał desztz. 
W pewnej chwili dziewczynie 
w zielonym płaszczu 


wypadł 
z opakowania mój skie” Dar- 


mark przyjrzał się rysunkow™ 
a nastepnie spojrzał na mnie 


— Jak się pan nazywa. „: 
fu Fielding, rysownik 
mód i reklam. t, 

— Bardzo ladny szkic, moż? 
mi się przydać. Ofiaruję pant 
za niego czterdzieści funtów. 

— Nie oddam go panu © 
wet za 100 funtów! — WÝ 
krzyknąłem i sięgnąłem po 7y. 
sunek. 

— Od przyjaciół naszych x 
rzędników, panno Ward, WY 
magamy życzliwości. A poni? 
waz pani znajomy odniósł s$ 
do mnie wręcz nieprzyjaźą j 
traci pani posadę — wycel 
chłodno Daymark. 


— Przeze mnie straciła pa?! 


posadę — oświadczyłem i je 
ces, gdy wróciliśmy p” 


pracowni, — ale wystaram 
pani o inną. A teraz niech 
ni weźmie jedną z tych patt 
solek i wyobrazi sobie, że 2% 
duje się na deszczu... O, (357 
Szkic będzie nadzwyczajsją 
estem przekonany, że sze 
zie nim zachwycony. ń 
— A kim jest właściwie P’ 
ski szef? = 
— Podczas ostatniego s0% 


ja 


rze 
da sześć. Projektuję wszystki, 
jego reklamy, a pani będę 
najlepszym © "lm, jak 


posiadał. i 


„TACIE KOBIECE 


Cena 20 groszy 


Iwanow spotyka się w podziemiach cerkiewnych z pro- 
wakatorem Sas-Charewiczem. który mu podaje, że o 9 wie- 
czorem na Chmielnej ma się odbyć zebranie uczestników 
napadu pod Rogowem i kilku członków partii. Po zapisaniu 
sobie tych wiadomości Iwanow odchodzi, zamykając Chare- 
wicza na klucz w celi. 

Znajdowali się w celi cerkwi prawosławnej na 
Pradze i Charcwicz z przerażeniem pomyślał 
o tym, że szef ochrany ma zamiar żywcem go tu 
pogrzebać, 

„Ten swoje zrobł. Murzyn zrobił swoje, Mu- 
-rzyn może odejść”, — wpadło na myśl Charewi- 
czowi. Iwanow specjalnie go tu zwabił, a gdy wy- 
dostał od niego najważniejsze wiadomości, zdecy* 
dował pozbyć się swego informatora. 

Charewicz był tego pewien. Zaraz zostanie w 
poi sam, zamuruje się drzwi i znajdzie się w gro- 

ie, 

Dygotał cały ze strachu. Ale Iwanow, który 
dobrze zauważył strach w oczach Charewicza, 
uspokoił go. 

— Musi pan tu zostać zamknięty do jutra — 
wyjaśnił. — Muszę powiedzieć panu prawdę. Nie 
należę do tych na'wnych szefów ochrany, którzy 
święcie wierzą we wszystko, co opow'adają im ich 
informatorzy... Informator albo, jak wy to nazy- 
wacie, prowokator, — to słowo Iwanow specjalnie 
zaakcentował i zauważył, jak Charewicz instynk- 
townie drgnął, słysząc je, — jest zwykle człow'e- 

iem o bujnej fantazji. Nawet psa i kota wydałby, 
jeżeli tylko znajdują się w mieszkaniu buntow- 
szczyka. Niestety, psy i koty nie umieją mówić, a 
my, ludzie z ochrany, nie znaleźliśmy dotychczas 
sposobu na to, aby nauczyć je mowy... Możliwe, że 
pan dodał trochę z własnej fantazji, albo... po pro- 
stu oszukał mnie. Dlatego chcę zatrzymać pana, 
jako zakładnika... Niech się pan nie boi. Dostanie 
ban nawet czekoladę i wino, alẹ wvjdzie.pan stąd 
dopiero jutro... potem, gdy przyjdę do cerkwi, aby 
$e pomodlić. Mam zwyczaj, że. po większych are- 
sztach wśród tych przeklętych Lachów, śm'ertel- 


nych wrogów naszego cara, składam modły Naj- ` 


wyższemu i dziękuję mu za laski, jakimi mnie ob- 


darza... 

Iwanow przeciągnął się. Charewicz milcząco 
spoglądał na niego i wreszcie cichym głosem ode- 
zwał się: 

wano chcę się zobaczyć z moją ukochaną. 

.— Zobaczy się pan z nią. Niech pan będzie spo- 
kojny. Gdy przyniosą panu jedzenie tu, do celi, 
niech się pan nie odzywa. Uchodzi pan tu za głu- 
choniemego. 

Iwanow wyszedł z celi i zamknął ciężkie drzwi 
na klucz. Gdy opuścił cerkiew i w przebraniu, z 
twarzą ucharakteryzowaną, zmienieny nie do ` 
znania, wsiadł do zwykłej, dwukonnej dorożki. 
ukazał się na jego twarzy uśmiech triumfu. 

Generał-gubernator z pewnością cofnie dymi- 
sję, gdy tylko dowie się, że jemu, Iwanowowi, uda- 
o się schwytać uczestników sławnego napadu pod 
Rogowem. O, ten głupi Skałłon nawet przeprosi go 
za swe nietaktowne zachowanie się! 

Możliwe, że za to odkrycie minister spraw wew- 
nętrznych przeniesie go na wyższe stanowisko. 

ich, nigdy nie należy tracić nadziei, nawet wte- 
dy, gdy ma się już nóż na gardle. 


| i POŚWIĘCENIU 


Tak rozmyślając, Iwanow przybył wreszcie do 
Ratusza i, zamknąwszy się z szynem w swym 
abinecie, opracował plan, w jaki sposób otoczyć 
fm na Chmielnej 110, w którym wieczorem ma 
się odbyć posiedzenie terrorystów. 

Dla Iwanowa było rzeczą zupełnie „jena, „że 
terroryści, jak to jest ich zwyczajem, będą stawiać 
rozpaczliwy opór, że nie będą żałowali kul. Dlatego 
też zdecydował, że on sam nie będzie osobiście do- 
wodził oddziałami, które otoczą dom, ale odstąpił 
tę zaszczytną misję swemu zastępcy. 

Wszystkie konieczne przygotowania zostały już 
poczynione, a przy tym ani szpicle, ani policjanci 
nie wiedzieli do ostatniej chwili, dokąd właściwie 
mają się udać. Iwanow obawiał się, czy przypad- 
kiem nie ma wśród jego ludzi informatorów e 
jowców. 8 


Im dłużej Jadzia przebywała z Tadeuszem, im 
mocn'ej sprzęgał ich los ze sobą, tym gorętsze, tym 
bardziej namiętne stawały się jej pocałunki, któ- 
rymi obdarzała swego zbawcę. , 

Jadzia patrzała na Tadeusza takim wzrokiem, 
jakim patrzyła matka na swego jedynego ukocha- 
nego syna. Z uczuciem przerażenia myślała o mo- 
żliwości (a za czasów caratu możliwość taka ist- 
niała w każdej chwili) rozłąki z ukochanym Ta- 
deuszem. 

Nie mogła sobie wyobrazić, jak będzie mogła 
żyć bez Tadeusza choć przez jeden jedyny dzień: 
Dzień taki byłby dla niej dniem żałoby, smutku 
i tęsknoty. f 

eśli pójdzie na Sybir, to i ja pójdę z n'm... — 
myśleła sobie. — A jeśli na szubienicę?., — za- 


= serce, jak ptak postrzelony. 


adzia uczuła, że coś ją chwyta za gardło. 


Zrujnowany dom w Heyworth (stan Illinois) przez 
szalejący orkan. 


ZIEN ZAPŁATY: 


UWSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTUWIE, 
A MIŁOŚC ga 
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Ukryła twarz w poduszce... ale w tej samej chwili 
usłyszała znajome kroki na korytarzu, jego kroki... 
Zerwała się z łóżka, na którym odpoczywała do- 
tychczas, 

Drzwi małej izdebki na poddaszu przy ulicy 
Browarnej otworzyły się i wszedł Tadeusz . Gdy 
Jadzia tylko ujrzała jego jasne obl cze, jego śmie- 
j pge usta rozchylajace się do poca- 

o 


(EH się oczy, j 
unku, melancholia ustapiła natychmiast. 


Przytuliła się do niego i drżała w jego obję-` 
ciach, jak młody schwytany ptak. 

— A ja już niepokoiłam się. Mój drog , mój ty 
dobry, mój ty jedyny — całowała go namiętnie, 

Wreszcie usiedli. 

Tadeusz opowiedział jej, że spóźnił się, gdyż 
musiał szukać innego lokali na dz.siejsze wielkie 
i ważne posiedzenie, w którym wezmą udział wy- 
bitni działacze partyjni. 

— Prawdopodobnie na dzisiejszym posiedzeniu 
będzie obecny także Wiktor *) — powiedział Ta- 
deusz, — o ile tylko zdąży przybyć z Krakowa. 

— Dlaczego inny lokal? — zapytala Jadźka.— 
Tyś sam przecież wczoraj powiedzial, ze nie ma 
pewn.ejszego lokalu, niż u akusze:ki Row.ńskiej, 
Mówiłeś, że jest całkowicie zakonspirowana i nig- 
dy w życiu jeszcze nie była zatrzymana przez po- 
licję. Cóż nagie się stałot 

— Ten lokal istotnie ma wszelkie zalety, ale 
gdy Stefek rozmawiał rano z akuszerką, pow.e* 
działa mu, że obawia sę wsypy, gdyż zeszlej nocy 
miala dyżur przy żonie żandarma. Baba ta może 
poczuć się źle i żandarm może wpaść do Rowiń- 
skiej właśnie podczas posiedzenia, Dlatego też od- 
byliśmy doraźną narauę i postanowilśmy wyszu- 
kać innego lokalu na ulicy Szerokiej na Pradze. 
Część towarzyszy przez to się spóźni. Stefek bę- 
dzie czekał niedaleko numeru 110 na Chmielnej i 
edy nowy adres. Obawiam, się. tyl- 

o jcunej rzeczy... 

Tadeusz zaczął krążyć po małym pokoiku. 

— Czego? Czy znowu się co zdarzyło? 

— Znów się obawiam Sasa... Trudno mi rzucić 
podejrzenie na towarzysza, ale ostatnia rozmowa 
z nim nasunęła mi dziwne refleksje. Odniosłem 
wrażenie, jak gdyby temu człowiekowi trudno by- 
ło patrzeć m: prosto w oczy... Odszedłem od niego 
w ciężkim nastroju. 

— Przed dwiema godzinami spotkałam go na' 
Książęcej — «ię: Św Jadzia. wołał 
mnie cicho, a gdy weszliśmy w ulicę Ludną, opo” 
wiedz'ał mi, że widział cię dzisiaj z Montwiłłem... 
Sas mówił spokojnie, s FobódniE naprawdę mam 
wrażenie, że ejrzewasz człowieka Bogu ducha 
winnego! Byle rzucić podejrzenie na dobrego towa- 
rzysza partyjnego? To jest przestępstwo! Rozma- 
wialiśmy może godzinę i Sas mi powiedział, że 
chciałby koniecznie być na dzisiejszym posiedze- 
niu. 

— On wie o dzisiejszym posiedzeniu?! Zawołał 
Tadeusz z niepokojem w głosie. — Skąd on może 
o tym wiedzieć?... 


*) Wiktor — to pseudonim partyjny Piłsudskiego, 
(Dalszy ciąg jutro) 


BILL NA TROPIE GANGSTERÓW 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki 


„Granaty pękają” 


Str. 


Tragedia zrujnowanego szmuklera 


Nie moga« znaleźć Środków do życia, targnął się na życie wraz z żoną 


Pukanie powtarzano kilkakro 
tnie. Nikt nie odpowiadał. 
Zajrzano przez dziurkę 
klucza, ale niczego nie spo” 
strzeżono. Wtedy przystawio- 
ino drabinkę do okna i spraw- 
dzono co się tam dzieje. Za- 
uwważono staruszków leżący 


Słynął kiedyś w Warszawie 
dobr 
bamd. Dorobił się nawet i 
mial własny kz: Z wa 
interesy poczęły się psuć, Mi 
band popadał w Bugi. Wre- 
szcie sprzedał dom i to rów- 
nież stracił, wreszcie w oczy 
zajrzała nędza. 


Miiband zamieszkał przy w 
licy Długiej 61. Ale nic się w 
jego życiu nie poprawiało. 
Nie płacił komornego i winien 
był już za mieszkanie za okres 
trzech lat. Wreszcie sprawa 
dostała się do sądu i gospo- 
darz uzyskał wyrok eksmisyj 
ny. 

Wczoraj miała się odbyć 
eksmisja. Milband, ostatnio 
66-letni starzec, wyszedł z żo- 


szmukler Mordka Mil-|k 


kazało udali się oboje do re- 
stauracji „Picadilly“. 


wiem umrzeć gdzieś w ukry- 


Prasa angielska podaje, żeł pracującej na rzecz pewnego 


angielskie emigracyjne biuro 
śledzi obecnie wszystkich cu- 


dzoziemców i przypuszcza, żel biety nie wzbudza żadn 


w końcu uda im się to, co się 
nie udało ich kolegom w in- 
nych krajach, a mianowicie u- 
jęcie niebezpiecznej agentki, 


mocarstwa centralnej Europy. 

Wygląd zewnętrzny 2k: 
dejrzeń. Jest to kobieta Aa 
ciętnej urody, tęgawa, lat oko- 
ło czterdziestu, skromnie, ale 
clegancko ubrana. Pomimo 


Smutna przygoda na dworcu 


Złodziej odnalazł sie, ale papierośnica zginęła 


Piotr Piotrowski z Chrzano- 
wa Warszawą bawił w 
Warszawie. Będąc na dworcu 
Głównym Piotrowski poznał 
nieznanego osobnika, z któ- 
rym wszedł w pogawędkę. 
Podczas rozmówki z nieznajo 


mym Piotrowski wydostał z| Piotrowski 


kieszeni papierośnicę, by zapa 
lić papierosa. Poczęstował i 
gościa. 

Nieznajomy widząc tak ła- 
dną papierośnicę wyraził chęć 
obejrzenia, bo jeszcze czegoś 
tak pięknego nie widział. 
chętnie pokazał 


Petarda w SGGW 
i bólka w szkole Wawelberga 


Wczoraj w południe pod- 


czas wykładów w SGGW roz- | be 


legła się 28 w gmachu u- 
czelni sima detonacja. Jak się 
okazało pod drzwi rektoratu 
podłożona była petarda o 
wielkiej sile wybuchowej. 
Drzwi rektoratu uległy znisz- 
czeniu, 8 szyb zostało wybi- 
tych. Po wypadku tym na- 
tychmiast wykłady przerwa- 
na. 


Również w szkole Wawel- 
rga i Rotwanda wynikł 
zajścia. Grupa nieznan zł, 
młodych ludzi napadła na kil- 
ku słuchaczy przed bramą 
szkoły. Ci ratowali się u- 
cieczką do szkoły, napastni- 
cy py za nimi. Wynikła 
bójka na stołki trwająca o- 
koło 10 minut. Dopiero na 
widok nadciągającej policji 
napastnicy ratowali się ucie- 

czką. 


nieznajomemu _papierośnicę. 
Wówczas nieznajomy zawró- 
cił nagle na pięcie i zmieszał 
się z gęstym tłumem w hali 
dworcowej. 


Wczoraj Piotrowski był zno 
wu na dworcu i rozglądał się, 
czy może przypadkiem nie 
spotka złodzieja. Spotkał ge 
i z Okazał się nim 
Ryszard Dąbrowski (Białołę- 
cka 95). Znaleziono przy nim 
narzędzia złodziejskie.  Dą- 
browskiego osadzono w aresz 


Gdy nie dawali o sobie zna- 


O 


swej przeciętnej urody jest to 
najzdolniejsza agentka świata, 
ciesząca się nieograniczonym 
zaufaniem i odgrywająca waż- 
ną rolę w wywiadzie swego kra 
ju. Policja we wszystkich stoli 
cach europejskich starała s'ę u- 
nieszkodliwić ją, ale wyrafino 
wana kobieta zawsze w ostat- 
niej chwili potrafiła uniknąć 
zastawionych na nią sieci. 
Dzieje tej kobiety są bardzo 
ciekawe. Urodziła się na slay 
ku Niemieckim i pochodzi z 
gatej rodziny. Swemu niebez- 
iecznemu zawodowi poświęci 
a się wyłącznie z zamiłowa- 
nia. Odznacza się ona wielką 
uprzejmością i wesołością, do- 
skonale włada kilkunastoma ję 
zykami i w swej pracy nie o 
piera się tylko na osobistym 
wdzięku i „sex appealu", Bę- 
dąc doskonałą organizatorką, 
ma do swego rozporządzenia 
całą armię agentów, mężczyzn 
i kobiet, którym daje instruk- 
cje, pomaga radą i pieniędzmi, 
zawsze ma do swej dyspozycji 
kilka tysięcy funtów, a czasem 


cie. Papierośnicę sprzedał za| ulatwia im ucieczkę, jeśli grunt 


5 złotych. 


| 


zaczyna im się palić pod stopa 
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Tuzla 


je Tia AE mieście wdowy. 
był się w tych dniach cach klacz na wszystkich wy- 


W ostatnich miesią” 


proces przeciw „diabelskiemu ścigach i zawodach zdobywa- 
koniowi". Sprawa dotyczyła ła pierwszą nagrodę. Właścicie 


klaczy należącej do pewnej; le 


Przedziwny proces sądowy 


Od jednej bral pienądze, a z drugą się ożenił 


Kazimierz Eugeniusz Jabło- 
nowski w czasie swych stu- 
diów uniwersyteckich zetknął 
się z koleżanką z tego samego 
kursu medycyny, panną Wie- 
rą C 

Niezamożna córka nauczycie 
la zapałała do równie ubogie 
go studenta gorącą miłością. 

o wyznaniu wzajemnych u- 
czuć młodzi zaczęli żyć jak 
małżeństwo, odkładając ter- 
min formalnego ślubu do cza- 
su zyskania podstaw material 
nych. Jednakże Jabłonowski 
składał egzaminy z niepomyśl 
nym wynikiem i zmuszony do 
zarzucenia studiów lekarskich 


rzeniósł się ną weterynarię. 
2 Wtedy to przekonał narze- 
czoną, iż obojgu trudno będzie 
przepchnąć się przez studia i 
ona winna ponieść pewną ofia 
rę dla przyszłego wspólnego- 
szczęścia. Zaproponował więc 
pz C., aby objęła I Bog 

tóra zapewni jako takie wa- 
runki bytowania. Panna 
chętnie zgodziła się na tę pro 
pozycję. Wszystkie zarobione 
pieniądze szły na wspólne u- 
trzymanie. 

Lata biegły. Jabłonowski 
pomyślnie ukończył studia i 
miał już otrzymać dyplom. 
międzyczasie odbywał służbę 
wolkowa i wierna narzeczo- 
na dokładała sił, by mu w cza- 
sie służby nieść pieniężną po- 


moc. Była szczęśliwa, kiedy| był narzeczonym na zupeł: 


h 
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ch 
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za własne pieniądze nabyła 
szablę, do kiórej noszenia zdo 
był prawo jej ukochany. 

Po złożeniu wszystkich egza 
minów przez Jabionowskiego 
p. Wiera była pelna radości, 
zwłaszcza, że wkrótce narze- 
czony objął posadę w rzeźni 
miejskiej w Warszawie. Było 
to w listopadzie 1935 roku. 

iedy panna C. zapytała o 
datę ślubu, któremu wszak już 
niec nie stoi na przeszkodzie, 
Jabłonowski oświadczył, że 
trzeba będzie przeczekać jesz- 
cze jeden rok, Wtedy to po ro- 
ku pracy uzyska urlop i wez- 
mą ślub oraz odbędą podróż. 

Po 7 latach oczekiwania i to 
latach najtrudniejszych jeden 
rok nie przedstawiał się groź- 


nie. 

Widywali się codzień. Aż tu 
we wrześniu ub. roku panna 
C. otrzymała telefon od narze 
czonego, iż oe dnia będzie 
zajęty i spotkać się meże w 
a za niedzielę. Tak się 
stało.. W niedzielę stosunek 
Jabłonowskiego do narzeczo- 
nej nie uległ zmianie... 

Po kilku dniach p. C. ku 
swemu przerażeniu otrzymała 
wiadomość „iż owego wrześnio 
węgo dnia Jabłonowski wziął 
ślub z inną. Hiobowa wiado- 
mość była prawdziwa. 

Jak się bowiem okazało, Ja- 
błonowski od dłuższego czasu 
nie 


tych samych prawach i 
wilejach niejakiej Zofii 
sywał nawet dc tamtej miłos- 
ne listy, które niemal były k. 
pią tych, jakie otrzymywała 

anna C. Posade w rzeźni Ja- 

łonowski zawdzięczał tej 
drugiej narzeczonej. 

Wiera C, wniosła tedy skar- 
gę do prokuratora, ponieważ 
prawie do ostatnich czasów 
Jabłonowski korzystał w cha- 
rakterze przyszłego-męża z po 
mocy materialnej pokrzywdzo 
nej niewiastty, 

Niezwykła ta ze względu na 
osoby sprawa o oszustwo ma- 
trymonialne znalazła się wczo 
raj na wokandzie Sądu Okrę- 
gowego w Warszawie, 

Jabłonowski nie przyzna- 
wał się do winy, twierdząc, że 
przyczyną zerwania były roz- 

źwięki między narzeczony- 
mi. 

Wiera C. wniosła powódz- 
two cywilne o 2378 zi. Z tej 
sumy Jabłonowski przed roz- 
prawą wpłącił 2000 zł. 

W-prezes Dąbrowa po dłu- 
gie rozprawach, w których 

rał udziął prok. Fiirstenberg 
i obrona PO zo, wy- 
dał wyrok, skazujący Jabło- 
nowskiego na półtora roku 
więzienia z zawieszeniem na 
3 lata. 

Reszta powództwa eywilne- 
go została również zasądzona. 


Prz 


oni, które zdobywały dru- 
ie i dalsze nagrody, mocno się 
dziwili temu i w końcu doszli 
do wniosku, że sprawa ta nie 
jest czysta, że mysiał być w 
nia wmieszany sam szatan. 
Zebrali się więc na naradę i 
ednogłośnie uchwalili, że na- 
eży unieszkodliwić „diabel- 
skiego konia“. Wykradli konia 
ze stajni, zaprowadzili do lasu 
i tam powiesili na gałęzi. 
Przypadek atidis że w mię- 
dzyczasie władze dowiedziały 
się o tym „procesie“ i wysłały 
na „plac kaźni” policjantów. 
Gdy ci ostątni przybyli do la- 
su, koń już zdechł, ale jego 
„sędziowie i kat“ znajdowali 
się.jeszcze na miejscu. 


ną swą J5-letnią Surą z miesz-iwili sobie uczię w gabinecie.;odkręcili kurek gazowy i po- iemi. Zaalarmowano po” 
ania i nie wrócił. Jak się o-| Ale był to pretekst, chcieli bo| kładli się na ziemi. JRR GADE 0 7 


licję. Wyłamano zamek od g8 
binetu i okazało się, że Mil- 


Spra-|ciu. Zamknęli się w gabinecie,| ku życia, zapukano do drzwi.| pandowie nie żyją. 
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mi. Jej nazwisko figurowało 
nawet w jednym z procesów 
szpiegowskich w Anglii, a jel 
oczywiście nie było na rozpra- 
wie. Dzięki niej aresztowano 
pewnego Anglika, który został 
oskarżony o szpiegostwo i ska* 
zany w jej ojczyźnie. Ą 

Przed niedawnym czasem 1 
ona omal nie wpadła w ręce 
policji francuskiej. Znalazłszy 
się w Paryżu, przebywała w 
najlepszych sferach towarzys” 
kich stolicy Francji i zaprzy” 
jaźniła się z pewną osobą, któ 
ra odgrywa bardzo poważną ro 
le wefrancuskim życiu politycz 
nym. Paryska policja uprzedzi 
ła polityka kim jest jego nowa 
przyjaciółka i prosiła go, aby 
przedłużał tę znajomość, przy 
puszczała bowiem, że dzięki ie 
mu uda się jej ująć wyrafino- 
waną agentkę. Ale agentka by 
ła zbyt mądra, aby nie dostrze” 
gla nagłej zmiany, jaka zaszła 
w jej przyjacielu gdy się do- 
wiedział kim ona jest, i posta* 
powiła jak najszybciej opuścić 
Francję. Gdy wywiadowcy 
francuskiej policji Śledczej 
przybyli do hotelu, w którym 
mieszkała, oświadczono im.że 
poszukiwana przez nich kobier 
ta przed kilkoma minutam wy 
jechała. Ponieważ kobieta ta, 
jak zresztą wszyscy wybitni 
szpiedzy, potrafi doskonale 
zmieniać swój wygląd zewnę” 
trzny, wszelki ślad po niej zgi 
ral i policja francuska nie 
łała jej ująć. 

Angielska policja przypusz- 
cza, że jej się lepiej powiedzie 
niż francuskiej, ponieważ 
dawna już „ostrzy zęby”. na 
zdolną agentkę, która zorgani- 
zowała sieć szpiegowską w An 
glii, jak tyłko parlament angiel 
ski uchwalił kredyty na zbroje 
nia, Jej agenci w ciągu ostat- 
nich kiiku miesięcy niejedno” 
krotnie przybywali do Anglii. 
Władze przypuszczają, że i o- 
na w ciągii tego czasu dwa ra- 
zy byla w Anglii, ale w obu wy 
padkach była nieuchwytna dla 
policji. 


Samolot skraca podróż. 


Jednym z najstraszniejszych 
więzień angielskich jest za- 
kład karny w Dartmoor, który 
jest otoczony soki błota- 
mi i z którego dotychczas nie 
uciekł jeszcze ani jeden wię- 
zień. ` 

W roku 1932 wybuchł w wię 
zieniu tym bunt, którego uś- 
mierzenie pochłonęło rdzo 
wiele ofiar i który dotychczas 
nie został jesźcze zapomniany. 
Władze więzienne zauważyły, 
że obecnie wśród więźniów 
mnożą się oznaki niezadowole 
nia i że ci zamierzają wywołać 
rozrychy. Na ogół przyczyną 
wybuchu gniewu więźniów 
jest złe odżywianie lub zbyt 
surowe trakłowanie więźniów. 
Tym razem powód niezadowo 
lenia jest zupełnie inny. Więż 
niowie dowiedzieli się mianowi 
cie, że we Włoszech po urodze 
niu się następcy tronu ogłoszo 


no amnestię. _ Przypuszczali 
więc, że Anglia w związku z 
uroczystościami koronacyjny- 
mi pójdzie za przykładem 
Włoch. Gdy obecnie więźnio” 
wie dowiedżieli się, że w An- 
glii nie będzie amnestii, posta 
nowili dać głośny wyraz swe 
mu rozczarowaniu. Nastrój 
stał się bardzo podniecony i 
więźniowie przybrali groźną 
postawę. 


Władze więzienne chcąc u- 
niknąć krwawych zam'eszek, 
energicznie przystąpiły do tłu 
mieńia untu w zarodku. 
Część przewódców osadzono w 
karcerze, a część przewieziono 
do innych więzień. Dzięki 
przedsięwzięciu tych kroków 
władze przypuszczają, że w 
więzieniu zapanuje spokój I 
wypadki z roku 19532 nie vow- 
tórzą się. 


Str. Z 


Niespotykane bokaterstwo piastunek 


W tym roku po raz pier- 
wszy urządzono w Stanach 
Zjednoczonych. konkurs, naj- 

zielniejszych wychowaw: 
czyń. Opinia była bardzo za- 
Interesowana tym pomysłem. 

ównież i rząd 'wziął czynny 
udział w niezwykłym konkur- 
sie i wyznaczył cztery nagro- 

y pieniężne. 

Najdzielniejszą wychowa- 
wczynią Stanów Zjednoczo- 
nych została 23-letnia Eleono- 
ra Gordon, której jednogłoś- 
Rie przyznano pierwszą na- 
grodę. Panna Eleonora Gordon 
aracowala na fermie. w osie- 

u, odległym o 45 mil od mia- 
sta Hyko. Miała pod swą pie- 
czą 4-letnią Kwelinę, która 
była do niej bardzo przywią- 
zana. Pewmego popołudnia na 


fęnmie pozostały tylko Eleo-| q 


nora z dzieckiem. Rodzice 
weliny wyjechali, a służba 
miała wychodme. 

W pewnej chwili dziecko 
połknęło główek, który utkwił 
mu w tchawicy. Śmiertelnie 
przerażona Eleonora, zaczęła 
wzywać pomocy. Ale na jej 
okrzyki rozpaczy nikt się nie 
odezwał. Jak na złość tego 
nia wszyscy mieszkańcy osie 
dla udali się na zabawę do Hy 

Eleonora zamierzała więc 
wezwać pomoc lekarską przez 
telefon, ale okazało się, że te- 
lefon był uszkodzony. ów- 
czas dzielna wychowawcz 
zdobyła się na hiezwyła 


iebie, 


+, id 
stynktu, tak dóśkonale prowa 
dziła samochód po wąskich 
śeieżkach górskich, tuż nad 
krajem przepaści, że bez prze 
$zkód dojechała do Hyko. 
Przybywszy do lekarza į opo- 
wiedziawszy mu o przebiegu 
wypadku padła zemdlona. 

rugą nagrodę otrzymała 
19-letnia Mary Lupe. Pewnego 

ia gdy prasowała w willi w 
Chicago, ujrzała nagle w lu- 
strze, jak porywacz dzieci, któ 
ry zakradł się do willi, zbliża 
się do niemowlęcia powierzo- 
nego jej pieczy. Nie namyśla- 
Jąc się długo, dziewczyna rzu- 
cila się na zamaskowanego 
przestępcę i tak silnie uderzy- 
a go żelazkiem w głowę, że 
apo EET 


Punktnalna dostawa — 
samolotem LOTU 


stracił przytomność. Mimo stra 
chy, który. paraliżował jej ru- 
chy, -związa!a go drutem od że 


lazka elektrycznego i zawiado 
miła o wypadku policję. 


Trzecią z kolei nagrodzoną 


wychowawczynią jest 42-let- 
nia Lucja Byrnwy z Dayton. 
Uratowała życie 6-letnim bliź 


panuje w domach poprawczych 


Dom poprawczy w Fyssęs| mu w cale o ukaranie Abla, 
mieszczący się w starym zam- |ale chciał trzymać w odosob- 


ku średniowieczn 
nym. z francuskię: 


jest jed-| nieniu gruźlika, aby nie zara- 
zakładów !zjł pozostałych 


wychowan- 


karnych, które mają czuwać | ków zakładu. 


nad młodocianymi  przestęp- 


cami w wieku od 15 do 25 lat.) w 


Wskutek kampanii prasowej 
sprawę tę wmieszał się mi- 


Ostatnio w zakładzie tym wy | nister sprawiedliwości i udał 


darzył się niesłychany wypa- 
dek, który rozdmucha 
francuską i wszczęła zaciekłą 
kampanię przeciw 1; m zakła- 
om. 


a prasa | qzękąła 


się z inspekcją do Eysses. Tam 
go niezwykła sensa- 
cja. Wszystko było tam w naj 
lepszym porządku: cele były 
czyściutkie, chłopcy umyci 


19-letni sięrota Roger Abel,|i ogoleni į czysto ubrani. Co 


który nie popełnił 


przestępstwa, a dostał się do loch 
w Bysses się do tego, aby przebywali 


domu poprawczego 
za włóczę, osódo, był chory na 


gruźlicę. 


żadnego się tyczyło karceru, 


amimo tej choroby zwrócił na to 


były to 
, całkowicie nienadające 
) nie 
zbytniej uwagi, 


tam ludzie. Ale minister 


dyrektor zakładu, którego roz bo wszystko inne w zakładzie 
kazu chłopiec nie chciał wyko | było w najlepszym porządku. 


nać, umieścił go w karcerze i 
to na kilka miesięcy. 


Zdawało się, że na tym spra 


| się skończyła. Ale dzienni- 


Poza tym dręczono go tam w karze, którzy wykryli niepo- 


skandaliezny sposób. Prawie "7% 


nie nie dostawał do jedzenia, 


były dni kiedy mu nawet nie | 


dawano suchego chleba, a le- 


dki panujące w zakładzie 
w Lysses nie ustąpili. Jeden 
z nich opublikował w prasie 
list otwarty do ministra, w któ 


karz więzienny nie odwiedzał TYM pisał między innymi: „To 


Dwa rody w waice o miłość 


go wcale. Po 5-miesięcznym po 
bycie w ciemnej, nieprzewie- 
trzanej, wilgotnej, nieogrze- 
wanej celi, w której nie było 
nic poza drewnianą  pryczą, 
chłopiea wyzienął ducha. 


Wara 


nikarzy doszły inne szczegó 
tego piekła dła młodzieży: złe 

żywianie, całkowity brak 
higieny i pomocy lekarskiej, 
brud w salach, oraz wiele jesz 
cze podobnych rzeczy. 


Jedną z instrukcji dla zakła 
dów poprawczych jest, że mło 
dociany więżień może być ska 
zany przez dyrektara więzie- 
nia najwyżej na 8 dni karce- 
ru. W wypadkach gdy dyrek- 
tor zakładu uważa, że kara po 
winna być większa, musi się 
w tej sprawie zwrócić o po- 
zwolenie do ministra sprawie 
dliwoścj. W_ wypadku nie- 
szozęsnego Rogera Abla nie 
poproszono 0 tego' rodzaju 
pozwolenie. 


Dyrektor zakładu w Eysses 
usprawiedliwiał się, że nie szło 


End az.z tym strasznym wycj-—„- . 
| padkiems ddiwiasłomaśm dzień: 


ły | Korsyce rozegrały się tragicz- 


wszystko co panu pokazano, 
panie ministrze, jest bujdą. 
Jesteśmy gotowi oddać do pań 
skiej dyspozycji fotografie i 
dokumenty, które wykażą pa- 
nu jakie w rzeczywistości pa- 
nują stosunki w Eysses, jak 
traktują tam dzieci i jak wy- 
glądają cele, gdy minister nie 
przyjężdża na inspekcję". 

Minister odpowiedział, że 
zgadza się przyjąć te dokumen 
ty i dokładnie zbadać całą tę 
sprawę. Co się zaś tyczy spra- 
wy Rogera Abla, to w najbliż- 
szych dniach zostanie WSZCZĘ- 
te śledziwo i lekarz sądowy 
uda się do Eysses „aby zbadać 
przyczynę zgonu chłopca. 

Rewelacje prasy do żywego 
poruszyły opinię publiczną. 
Dziesiątki polityków z-Herrio 
tem na dzele przyłączyli się 
do kampanii prasowej. Jest 
nadzieja, że dzięki tej kam- 
panii we Francji zostaną ska- 
sowane domy poprawcze stare 
go typu, w których panowa- 
o isune piekło na ziemi. 


|k 


niętom, które były powierzo 
ne jej pieczy. Dzieci spały w 
pokoju położonym na pierw- 
szym piętrze willi. Lucja, któ- 
ra spała na parterze, została 
pewnej nocy wyrwana ze snu 
przez okrzyk „gore“! Nie na- 
myślając się długo, pobiegła 
na górę, wyrwała z morza pło 
mieni jedno dziecko i zniosła 
je na dół. Następnie chciała u- 
dać się po drugie. Ale ogień 
już tak się rozprzestrzenił, że 
nie można było o tym SSA 
aby dostać się na górę. kkk o 
wawczyni nie zważała jednak 
na to i zamierzała udać się po 
drugie dziecko. Przeszkodzo- 
no jej w tym i siłą zatrzyma- 
no. Ale ona wyrwała się z rąk 
tych, którzy ją trzymali, prze- 
darła się przez Ścianę ognia i 
dotarła do dziecka. 


W chwili gdy wzięła je na 
ręce schody z trzaskiem się za 
waliły. Lucja nje namyślając 
się długo, wdrapała s.: ze 
swym ciężarem na dach n:ze 
szła na drugą stronę domu : po 
rynnie opuściła się na dół. 

Czwartą nagrodę otrzymała 
Sheila Damfries. Z dwuletnim 
dzieckiem, którym się opieko 
wała, wyskoczyła ze spado 
chronem z płonącego samolotu 
i podczas opadania tak chroni» 
ła maleństwo, że nie odniosłe 
ono najlżejszego nawet szwan- 
u obrażenia cielesnego. 


BRUK FARB na 
ne sceny, które najprawdopo- 
dobniej doprowadzą do całego 
szeregu morderstw na tle wen 
detty, 

Powodem tej tragedii było 
przybycie młodej uroczej An: 
gielki, Ireny Buller, która sta- 


Je mieszka w Paryżu i która 
jest zaręczona z wybitnym pə 
litykiem frąncuskim. Panna [- 
rena zatrzymała się w hotelu 
w Bastia, lam wszyscy podzi- 
wiali jej urodę, a dwaj młodzi 
rybacy Piotr i Marek Paoli, po 
tomkowie słynnego bohatera 
narodowego Paoli, zakochali 


i płyty z głosem zbrodniarzy 


W nowojorskim więzieniu 
śledczym wprowadzono inowa 
cję, która ma ułatwić ustale- 
nie identyczności zatrzymane- 
go. Ten, który zostaje przew.e 
ziony do więzienia, zostaje sfo 
tograłowany, robi się odciski 
jego palców i utrwala się jego 


EEEE 0 AO SRA" "RA 
Kult dla psów wyścigowych 


Udcisk łapy służy Anglikom za autograf 


Wyścigi psów zdobywają w 
Anglii coraz więcej zwolenni- 
ów. W samym Londynie ist- 
nieje 8 torów wyścigowych 
dla psów, z których każdy mo 
że pomieścić od 
100.000 widzów. Zakłady na 
wyśc.gach psów osiągają gi- 
gantyczne wprost sumy i wyś- 
cigi konne zaczynają dotkliwie 
odczuwać 1< konkurencję. 

„W ostatnich dniach najsłyn- 
niejszy pies wyścigowy Mike 
the Miller znów zmienił właści 
ciela, Nabyła go pani Kremton 
za 2000 funtów (około 52.000 
złotych). Mike the Miller nie 

ędzię już biegał, będzie uży- 
wany tylko do tego, aby pod- 
trzymać swą wspaniałą rasę. 
est on bowiem niezwykłym 
tenomenem toru wyścigowego. 
Brał udział w setkach wyści- 
tów i tylko dwa z nich prze- 


30.000 do| dl 


grał, Jest to rekord, którego 
nie pobił żaden inny pies ani 


k-ń wyścigowy. | 
Trui sobie wprost wyobra |l 


zić, jaki kult żywią Anglic, 
a psów wyścigowych. Można 
śmiało rzec, że są tak trąkto- 
wani i tak popularni jak wiel 
kie gwiazdy filmowe. Przyj- 
mują reporterów i fotografów, 
otrzymują setki listów tygod- 
niowo, których autorzy proszą 
o ich zdjęcie lub odcisk łapy, 
co ma zastąpić autograf. A 
przy tym listy te nie są adreso 
wane do właścićieli psów, ale 
bezpośrednio do psów. 

Mike the Miller niezwykł 
fenomén „cud* Wsz dia: 
psich torów wyścigowych świa 
ta urodził śię w Irlandii. Ọ 
tym opowiądają jego wydruko 
wane biogralie, które rozeszły 
się w setkach tysięcy egzem- 


plarzy i przyniosły olbrzymi 
majątek ich wydawcy. W Irlan 
dii istnieje specjalny rodzaj po 
owania na zające, podczas któ 
rych poluje się na zwierzynę 
wyłącznie za pomocą psów bez 
użycia broni. Podczas tych 
wyścigów Mike the Miller zdo 
był pierwsze laury. Następnie 
przeniesiono go do Dublina, 
gdzie w wyścigu o puchar Va 
terloo odniósł pierwsze wiel- 
kie zwycięstwo na torze. 

Osłatni wyścig, w którym 
brał udział, odbył się na stadio 
nie w Wimbley, Pies przebiegł 
w rekordowym tempie 700 
yardów (około 630 metrów) i 
jego zwycięstwo zostało entu- 
zjastycznie przyjęte przez 
100.000 widzów. Po tym zwy- 
cięstwie Mike the Miller wyco 
fał się z biegów i wrócił do „ży 
cia prywatnego”, 


glos na płycie. Zatrzymany 
musi wymówić kilka słów 
przed aparatem, który dostar- 
cza płyty z głosem  przestęp- 
cy. Fłyta ta wraz z fotografą 
i odeiskami palców wędruje 
do kartoteki, 

Poza tym urząd śledczy w 
Brooklyn Ee wkroczyć 
na nowe drogi, aby ocalié lu- 
dzi, którzy po raz pierwszy 
wkroczyli na śliską drogę prze 
stęr wą. Pok-zuje się im jak 
wspuiczesna wiedza pomaga 
władzom zwalczać przestęp- 
stwo i jak trudno nawet najge 
nialszemu przestępcy ujść ka- 
rzącej ręce sprawiedliwości. 

ażdy, który po raz pierw- 
szy ma stanąć przed sądem za 
kradzież, napaść rabunkową 
lub innego rodzaju  przestęp- 
stwo otrzymuje szczególne za- 
proszenie. Musi zwiedzić 
gmach specjalnej policji do 
walki z przestępstwem, aby 
na własne oczy przekonać się, 
jakie niebczpieczeństwo prze 
stawią sobą wkroczenie na dro 
gę przestępstwa, i że każdy 
złoczyńca prędzej lub później 
zostanie ujęty. 


Tam pokazuje mu się pro- 
mienie Rentgena, mikroskopy, 
wyniki analiz chemicznych, 


specjalne aparaty fotograficz- 
ne, stotograłowane odlewy gip 
sowe i wiele innych rzeczy, za 


d|dały żadnego wyniku. 


koca Angielka wzburzyła całą Korsynę + 


się w niej po uszy, F 
onieważ porywczy rybacy 
w zbyt agresywny sposób sta- 


rali się o jej względy, panna 


Buller w końcu opuściła Ba- 
sila. 
Każdy z braci przypusz- 


czał, że panna Buller opuściła 
Bastię, porozumiawszy się u- 
przednio z rywalem. Bracia po 
czuli do siebie nienawiść, któ- 
ra w końcu doprowadziła do 
pojedynku. 

Pojedynek odbył się przed 
kilkoma dniami, Bracia stanęli 
do siebie odwróceni plecami, 
przeszli 50 kroków, a następ- 
nie szybko odwróciwszy się, 
wystrzelili. Oba strzały były 
cene. Marek Paoli na miejscu 
wyzionął ducha, a Piotr został 
ciężko ranny i zmarł w drodze 
do szpitala. 

Na tym jeszcze nie skończy- 
ła się tragedia. Panna Buller 
dowiedziawszy się w Paryżu o 
tragicznym wyniku pojedyn- 
ku, dostała wstrząsu nerwów 
i została umieszczona w sana- 
torium. 

Przed wieloma laty rodzina 
Paoli rozpadła się na dwa wro 

ie obozy. Każda ze stron uję 
ia się sprawy jednego z braci 
i przysięgła wrogiej części zem 


stę. 

Przed kilkoma dniami do- 
niesino władzom, że w pobli- 
żu Bastii pojawili się uzbroje- 
ni ludzie. Z miejsca wyslano 
patrole policyjne w okoliczne 
góry, ale ich poszukiwania ne 
Lud- 
ność bowiem nie chciała poli 
cjantom podać żadnych szcze 
gółów. 

Jest bardzo prawdopodob 
ne, że po obu stronach padło 
już kilka osób, a władze o tym 
nic.nie wiedzą. Zwalczające 
się strony bowiem w tak'ch 
wypadkach milczą i starają się 
w ten sposób załatwić swe pu 


pomocą których prowadzi się| rachunki, aby policja o ni- 


walke z przestępstwem. 


czym sie nie dowiedziała 


NN 
Teatr im. J. Słowackiego. 


Dziś przedstawienia nie będzie 


REPERTUAR KIN: 


Adria: „Dama kamel jowa“. 
Apollo: „Nicpoń“. 

Dom Żołnierza: „Bengali“. 
Sztuka: „Pieśń jej matki“. 
Zorza: „Nasze słoneczko“. 


Atlantic: „Królowa dżungli“ 
i „Lekkoduch“. 

Bagatela: „Adieu“ i rewja: 
„Na pożegnanie“. 
i „Synowie pustyni“ (Flip i 


Fłap). 
Promień: „Zielony sygnał“. 
Stella: „Czarny Anioł“. 
Swit: „30 karatów szczęścia”, 
Uciecha: „Krew na morzu*. 
Wanda: „Ucieczka Tarzana“. 


PROGRAM RADIOWY. 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 
7.30 Muz. poranna z płyt: 13.00 
Pieśni majowe z Wieży Mariac- 
kiej; 14.00 Wiadomości gospo- 
darcze; 14.05 Koncert życzeń; 
15.15 Koncert z płyt: 15.50 „Na- 
si prelegenci*: 18.16 Poradnik 
sportowy; 18.20 Koncert smycz- 
kowy; 18.45 Program na dzień 
następny; 22.45 Muzyka tanecz- 
na z płyt. 

Noeny dyżur aptek: 


Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
' Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj- 
ska 4, Apteka Niebieska, Starowisl- 
na 77, 


Apteka Podgórska, Rynek 9. 


; | 
e | PT) a l 
Wiadomości radiowe 
| 
Dziś w piątek o godz.15.50 od.i 
będzie się dyskusja naszych naj- 
wybitniejszych prelegentów kra 
kowskich profesorów: Dybos- 
kiego, J. Kozaka, Siedleckiego 
i Wilkosza, którzy w swobodnej 
pogawędce przedyskutują inte- 
lektualne zasługi i cele radiofo- 
nii, w szczególności naszej roz- 
głośni, wystawiając w PIES s 
dyskusji świadectwo promocyjne 
krakowskiemu _ jubilatowi 
Świadectwo jakiego chyba nikt 
nie może się powstydzić, biorąc 
pod uwagę skoncentrowany au- 
torytet tych czterech członków 
komisji egzaminacyjnej, 
Dlatego to ten końcowy egza- 
min został ulokowany w ostat- 
nim dniu programu jubileuszo- 
wego, jako pieczęć, podpis areo- 
pagu nauki polskiej. 


Ze sportu: 
Makkabi—Nadwiślan 


W sobotę dnia 1 maja odbędą 
się niezwykle interesujące za- 
wody w piłkę nożną o mistrzo- 
stwo kl. A pomiędzy powyższy- 
mi drużynami. 


APEL DO ZARZĄDU MIASTA 
KRAKOWA 


Mieszkańcy uł. Berka Joselo- 
wicza (odcinek od strony gara- 
żu .Stop') tą drogą zwracają się 
do Zarządu Miasta by raczył ten 
odcinek uregulować, gdyż pód- 
czas deszczu literalnie toną w 
błocie — tembardżiej, że teraz 
w sezonie dò wspómnianego ġa- 
rażu zjeżdżają Ńczne rzesze au- 
tomobilistów — którzy toną w 
błocie nie raz po same osie, nale- 
żałoby coś w tej sprawie natych 
miast uczynić! ! 


REDAKCJA 


Udpewiedztaluy redzkter | wydawca 


i CENY OGŁOSZEŃ, Kd kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 


Kraków ogarnęła fala samo- 
bójstw. 

Niema prawie dnia aby nie za- 
notowano jakiegoś samobójstwa. 

Widocznie czasy są już takie 
kiepskie, że niektórym ludziom 
życie zupełnie zbrzydło. 

Wezoraj w nocy usiłowała o- 
debrać sobie życie 39-letnia E- 
milia Bujasowa, właścicielka za- 
kładu krawieckiego przy ulicy 
Floriańskiej L. 9. 

Bujasowa zażyła większa ilość 
nieznanej trucizny. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu de- 
speratce pierwszej pomocy 
przewiózł do szpitala św. Łaza- 


Dziewczyna potrącona przez fra 


Pogotowie ratunkowe. wezwa- | 
no wczoraj wieczorem na ulicę | 
Salinąrną w Podgórzu, gdzie | 
15-letnia Wiktoria Kwoka stu- 


Wezoraj w nocy rzuciła się | 
pod koła przejeżdżającego po- 
ciągu pospiesznego w Bronowi- 
cach 62-letnia Elżbieta Sza jbl 
zamiezkała przy ul. Stolarskiej, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


rza. 


UWAGA 


E N r e a ha 
KRONIKA KRA 
EEE 


Tajemnicze Samobójstwo 


rawieckiego przy ul. 


Powód targnięcia się na 381 


Bujasowej nie został dotychczas 


ustalony. 


UWAGA!!! 


TANI TYDZIEN 


we firmie >>GALAWTE FU Ą<< S. Fełdmaus 
Kraków KRA 


koszule męskie 


sportowe od 2 50 


s damskie » 170 
A dziecinne » 060 
pończochy damskie » 090 
s męskie » 080 


oraz wiele innych artykałów, 
skiej i damskiej ,— K 


an] 


żąca zam. przy ul. 
ki L. 
tramwaj, doznając 


Dąbrów- 


5 została potrącona przez 


szeregu obra- 


żeń na całym ciele. 


Znowu samobójstwo 
L T TC aa F A |m torze śmierci w Bronowicach 


w Krakowie. 


Koła pociągu zmia- 


żdżyły desperatkę tak, że pozo- 
stały z niej tylko szczątki. 
Powodem samobójstwa despe- 


' ratki był rostrój nerwowy. 


Wstrząsający wypadek 


w Podgórzu 


Wczoraj o godzinie 23 w nocy 
wydarzył się nieszczęśliwy wypa 
dek w Podgórzu. Oto Aleksan- 
drowicz Piotr, technik maszy- 
nowy zam. przy ul. Zamojskie- 


Skazanie bluźnierc 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie apelacyjnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj Marian Mamro 
z Strzeczyna (pow. Jasło), ska- 
zany za to, że bluźnił przeciw 
Bogu — na 18 mies. więzienia. 
Od tego wyroku Mamro apelował 
Charakterystycznym jest, że Ma- 


go 1, chcąc ugotować herbatę do 
kolacji na maszynce spirytuso- 
wej w momencie zapalania tej- 


że, wybuchł olbrzymi 


płomień, 


który objął całą twarz i oczy A- 


mro liczy lat 


y 


21, a karany już był 


17 razy na łączną karę 10 łat. 
Sąd apel. obniżył mu karę do je- 


dnego roku. 


Rozpr. przewodniczył s. a. dr. 


Kawęcki, 


oskarżał 


prok. dr. 


Giinther, bronił adw. dr. Gabriel. 
—©Q— 


Okazanie magazyniera kolejowego w Krakowie 


sie od stycznia do kwietnia 1936. 


Sąd karno-okręgowy w Krako; 
wie rozpatrywał wczoraj sprawę 
Czesława  Gąstoła, pomocnika 
magazynu garażu kolei państwo 
wej w Krakowie, który sprzenie- 
wierzył okało 3251 litrów benzy- 
ny wartości 1859 złotych w cza- 


Po przeprowadzonej rozprawie 


sąd skazał Gąstołą na 8 miesięcy 


aresztu. 


Rozprawie przewodniczył s. o. 


dr. Stępniowski, 
Kiindier. 


oskarżał prok. 


Burdy na Uniwersytecie Jagiell. 


Na Uniwersytecie Jagielloń- | mencie grupa studentów napadła 
rozda- | na rozdających ulotki, 
się wyrwać im te ulotki. 


skim „Legion Młodych“ 
wał wczoraj ulotki w związku z 
nadchodzącym świętem robotni- 
czym 1. maja. W pewnym mo- 


dła Czytelników „Ostatnich 


1 ADIEINISTRACJA: Kraków, 
1 sł. 
Afired Kwiatkowski. 


starając 
Spowo- 


du tego doszło do bójki, którą 
jednak szybko zlikwidowano. 


Arki A FAKE N N 


Znika do kin: „Atłantic”, „Adrla”, „Swit” 


Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 30 kwietnia 1937, 


Wiadomości 


Cała strona 


wchodzących w zakres 
ozmoetyka w wielkim wyborne, 


l 


KOWSKA 14. 
policzochy dziecinne od 0'40 
skarpety » 0.30 
krawaty elastycznę » 0.80 
rękawiczki modne „ U 
wyprawki dziecinne » 7'50 


galanterii mę- 


mwaj 


Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przewieziono ją do szpitala 
św. Łazarza. 


—0-—- 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
: najszybciej, 

tanio. 


TAPE WDEPNZ ZY 


leksandrowicza, skutkiem czego 
doznał niebezpięcznych popa- 
rzeń i tyłko dzięki obecności 
znajomego jego Tadeusza Szlo- 
ska, który pospieszył mu z po- 
mocą nie utracił wzroku. 
Wezwane Pogotowie Ratun- 
kowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy Aleksandrowicza skiero 
wało do szpitala św. Łazarza. 


KOW Al 
Właścicielki zakładu 


Floriańskiej 


Dostał ataku epileptycznego na 
ul. Starowiślnej 


Pogotowie ratunkowe wzywa” 
no wczoraj w nocy na ul. Staro- 
wiślnej, gdzie Hersz Lincer, wy- 
chowanek Zakładu Sierót dostał 
ataku epileptycznego, upadając 
na bruk, potłukł sobie głowę. 

Lekarz pogotowia ratunkowe” 
80 po udzieleniu pierwszej po 
mocy, przewiózł go do szpitala 


TRAGICZNA ŚMIERĆ KOLE- 
JARZA. 4 
Pracownicy kolejowi ze stacji 
w Chełmie zauważyni późną nocą 
na jedhym z torów kolejowych 
Światełko. Gdy podeszli bliżej, 
oczom ich przedstawił się maka 
bryczny widok. Na torze leżały 
zmasakrowane zwłoki kolejarz: 


ZATRUCIE GAZEM PRZY Uk- 
ZYBLIKIEWICZA. 

Pogotowie ratunkowe wezwa” 
ne zostało wczoraj po półnacy na 
ul. Zyblikiewicza 7, gdzie w mie- 
szkaniu p. Nowomiastów otruła 
się gazem 27-letnia służąca Zofia 
Żywicka. 

Po udzieleniu pierwszej pome 
cy przewieziono ją do szpitala 
Św. Łazarza. 


UPROWADZIŁ 15-LETNIĄ 
DZIEWCZYNĘ 

Karol Włoch, mieszkaniec obe 
zu cygańskiego w Zielonkach, z% 
kochał się w 15-letniej cygancć 
Marunie Siwakównej, która mie 
szkała z rodzicami w obozowis” 
ku w Białym Prądniku. 3 

Ponieważ rodzice Siwakównej 
nię chcieli zgodzić się na map 
stwo córki, Włoch w czasie je r 
nej z wizyt u rodziców ukocha 
nej zdołał przy pomocy owa 
szy zamknąć matkę Siwakó v 
w komórce, po czym wykra 3 
Marunę i uprowadził do oboz 

> Zielonkach. 

È Solidarni towarzysze Mk 
zwinęli natychmiast oho Somi a 
i zbiegli w nieznanym kierun r 
Dopiero wczoraj udało się wia 
dzom policyjnym wyśledzić ej 
miejsce pobytu w jednej z m 
scowości na Śląsku. t 
Bohater romantycznego ROH al 
nia cyganki Karol zob zo 
aresztowany i odstawiony do 
zienia w Krakowa. 


| Wyrok w procesie o nadużycia Kolejowe 


Sensacyjny proces urzędników 
dyrekcji P. K.P. oraz aptekarza 
z ul. Krowoderskiej o sfałszowa- 


Ź h: Ga” 
Sąd skazał oskorżonyc z 
briela na 16 miesięcy więzienie 
Barwiga na 1 rok, Klępę na 


A BC mie” 
nie około 600 recept na kwotę | miesięcy, p WRA”. e cd 
około 6.500 zł. (o którym wczo- | sięcy. Dworski zosta 


raj donieśliśmy) został zakoń- 


czony. 


od winy i kary. 
— 0O- - 


Dziś otwarcie Cyrku Staniewskicb 


o godzinie 8-mej wieczór 


Dzisiaj w rannych godzinach 
przybył do Krakowa największy 
Cyrk Staniewskich specjalnym 
pociągiem złożonym z 56 wago- 
nów kołejowych. W amerykań- 
skim tempie rośnie olbrzym na 
oczach tysięcy przygłądających 
się zwolenników sztuki cyrko- 
wej. Już dzisiaj o godz. 8.30 wie- 
czorem odbędzie się 1. przedsta- 
wienie, które niewątpliwie w za- 
chwyt wprowadzi wszystkich, 


albowiem program składa się 2 
zupełnie nowych 20 atrakcyj y 
kowych, z którymi BENE ý 
skich w najbliższych dniach A 
jeżdża do Rumunii. Kada 
wszystkim naszym Czytelnik 
już dzisiaj wybrać się na wie c 
widowisko, które napewno k A 
demu z uwagi na wysoki Poe zł 
rtystyczny przyniesie wie i 
dowolenia. Od jutra do Środy da 
je cyrk po 2 przedstawienia. 


Mord seksualny 


Urząd śledezy w Warszawie | wiące się dzieci. 


prowadzi energiczne dochodze- 


W śledztwie brane są pod W 


; ae EK - ok0 
nia w sprawie wykrycia na Sło- | wagę różne możliwości, tło i 0 pi 
dowcu zwłok uduszonego i za- liczności tajemniczego morde! 


f ; aid 
kopanego w ziemię mężczyzny, | stwa i dochodzenia rozgałęzia) 
odgrzebanego następnie przez balsię w różnych kierunkach. 


1606 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. 
Drukarnia „Monopol”, Kraków, ul. Na Gródku 2- 


ul. Na Gródku 2. — Telefon 1738-02. Redaktor przyjmuje ed godz. 16—17. 


— Pońtukiwania pracy 6 groszy e» w. 


